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Kraków, 11 grudnia.
Zw racaliśm y ju ż  k ilkakro tn ie  uw agę na usi­

łow ania rządu rosyjskiego, mające na celu wzmo­
cnienie żyw iołu rosyjskiego w ziemiach polskich 
i donosiliśmy w swoim czasie, że pow stał pro­
jek t w ykupyw ania ziemi z rąk  polskich celem 
popierania kolonizacyi rosyjskiej. Rosya chce 
pod tym względem naśladować Prusy i utwo­
rzyć coś w rodzaju komisyi kolonizacyjnej, ope­
rującej w Ks. Poznańskiem  i w Prusach Zacho­
dnich. Rząd rosyjski zapomina przytem , że ma 
do czynienia z zupełnie odmiennemi w arunkam i 
ekonomieznemi, ponieważ L itw a i U kraina są 
krajam i stosunkowo w yższe j. ku ltury  rolnej, niz 
gubernie w ielkorosyjskie; niepodobna więc sk ie­
rować prądu kolonizacyjnego ze wschodu rosyj­
skiego na zachód, i wprost niedorzecznością jest 
pomysł w ypierania gospodarstw a polskiego za 
pomocą kolonizacyi przez w ielkorosyjskiego chło­
pa.

Pomimo tego rząd rosyjski nie ustaje w swych 
rusyfikatorskich dążeniach, i do tego w łaśnie 
zmierza postanowione niedawno rozszerzenie 
kom petencyi Banku włościańskiego, którem u na 
dano zarazem  charak ter komisyi kolonizacyjnej, 
ponieważ nadano mu prawo nabyw ania Je in i 
celem parcelacyi i popierania rosyjskiej koloni­
zacyi w łościańskiej.

Rosyjscy właściciele ziemscy postawili prze­
ciwko temu zarzuty, że rozporządzenie takie 
sprzeciw ia się interesom  wielkiego gospodarstwa 
i podkopuje szlachecką w łasność ziemską. P łon­
ne są jednakże ich obawy: rządowi rosyjskiem u 
chodzi nie o spraw ę ekonomiczną, lecz o cele 
polityczne, o rusyfikacyę za pomocą w yw łasz­
czania z ziemi, o ‘nowy zamach na żywioł pol­
ski. Ze tak je s t istotnie, dowodem tego a rtyku ł, 
zamieszczony w ostatnim  numerze Now. W rcm ia  
pod ty tu łem : „B ank w łościański i kolonizacja 
w ew nętrzna11. Z a rtyku łu  tego, nie ukryw ające­
go antipolskiej tendeneyi nowych rozporządzeń, 
dotyczących B anku włościańskiego, w yjm ujem y 
następujące ustępy:

„Na kolonizacyę kresów  zachodnich zwrócono 
uwagę bardzo niedawno, wówczas dopiero kiedy 
Niemcy z P rus i Austryi potworzyli ju ż  liczne 
kolonie w w ołyńskiej, podolskiej, kijow skiej, 
a również w kowieńskiej i innych guberniach. 
Z agraniczni koloniści przybyw ali z dostateczną 
ilością gotów ki i skupyw ali ziemie obywateli 
setkam i i tysiącam i dziesięcin; po latach ci 
pierw si koloniści odsprzedaw ali swe ziemie no­
wym przybyszom , a sami przesiedlali się do 
nowych miejscowości. W prasie pojaw iły się 
głosy, w ykazujące, że kolonizacya niem iecka 
zachodnich kresów państw a rosyjskiego odbywa 
się system atycznie, w edług określonego planu, 
że koloniści pruscy, przyjąw śzy poddaństwo ro­
syjskie, nie tracą równocześnie praw  obyw atel­
stw a niem ieckiego i obowiązują się, na wypadek 
wojny Niemiec z Rosyą, wstępować do szere­
gów aruni niem ieckiej.

W takich w arunkach koloniści niem ieccy byli 
pionierami pokojowego podboju ziem rosyjskich, 
organizatoram i na terytoryum  rosyjskiem  prze­
dnich straży sił nieprzyjacielskich. Tym sposo­
bem zjawisko ekonom iczne,, pospolite w krajaeh  
mało zaludnionych, przybrało  ostry charak ter 
polityczny na naszych kresach zachodnich, co 
w ym agało ju ż  stanowczo wm ięszania się w tę 
spraw ę w ładzy państwowej. Rząd też w ydał 
ukazy, zm ierzające do ograniczenia obcej kolo­
n izac ji w ew nątrz kra ju  i zupełnego pow strzy­
m ania jej w prow incyach nad granicą pruską 
i austryacką.

Ale czy dla spraw y niezbędnej obrony naro­
dowej zrobiono już  wszystko przez w ydanie 
przepisów ograniczających i zakazów ? Rozumie

się, że nie. W  dziedzinie ekonomicznej takie 
zakazy nie w ykluczają jeszcze możności obcho­
dzenia i w ym ijania przepisów praw nych. Gdzie 
ty lko zastaw a cłowa, tam i kontrabanda. Z nie- 
pożądanemi objawam i ekonomieznemi skutecznie 
walczyć można jedyn ie  środkam i ekonomicznej 
natury. Z tego punktu w idzenia, w yposażenie 
Banku w łościańskiego w prawo nabyw ania zie­
mi i parcelacyi tejże dla osadnictw a w łościań­
skiego je s t nietylko ważnym środkiem  ekonomi 
cznym, ale zarazem  sprawą- pierwszorzędnego 
znaczenia państwowego ze względu na polity­
czne stosunki naszych krajów  kresowych. Śro­
dek to o wiele skuteczniejszy, niż samo zabro­
nienie cudzoziemcom os:edlania się w guber­
niach kresowych.

Ów pierw szy środek prew entyw ny powitano 
w Rosyi z niekłam anym  zapałem  i zadowole­
niem, a konsekw entnie z owego zakazu w yni­
kający środek ekonomiczny ma, ja k  tw ierdza 
niektórzy, wyw ołać pewne niezadowolenie i bu­
dzić obawy szlachty. Przypuszczeniu temu brak 
logiki i zdrowego rozsądku.

Oczywiście w guberniach środkowej Iłosyi 
Bank w łościański będzie nabyw ał m ajątki ziem­
skie ty lko w w yjątkow ych w ypadkach w celu 
dopomożenia zadłużonem u właścicielowi, w w y­
padkach przymusonej sprzedaży, w reszcie w ce­
lu zaokrąglenia niektórych zanadto ju ż  niew y­
godnie skrojonych działów  w łościańskich z 1801 
roku, lub też pow iększenia działów  zbyt ma­
łych.

W szystko to będzie się robić w drodze zwy­
kłego kupna i sprzedaży. Kto nie zechce sprze­
dać swej ziemi Bankowi w łościańskiem u, nikt 
go do tego zmuszać nie będzie. W szystko zale­
żeć będzie od polubownego, dla obu stron w y­
godnego układu. G ł ó w n i e j e d n a k ż e  B a n k  
r o z w i n i e s w ą d z i a ł a l n o ś ć n a k r e s a c h ,  
szczególnie tam, gdzie spraw a ta  będzie m iała 
n i e t y l k o  e k o n o m i c z n e ,  l e c z  i p o l i t y ­
c z n e  z n a c z e n i e .  Dzięki temu na K a u k a -  
z i e znaczna liczba dziesięcin ziemi nie dostanie 
się w ręce A rm eńczyków; w K r y m i e ,  w j e -  
k a t e r y n o s ł a w s k i e j  i w o ł y ń s k i e j  gu­
berniach państw o może w ykupić ziemię koloni­
stów  niem ieckich , celem popierania kolonizacyi 
rosyjskiej; n a  L i t w i e  w r e s z c i e  i n a  
U k r a i n i e  m o ż n a  b ę d z i e  w z m o c n i ć  
ż y w i o ł  r o s y j s k i  p r z e z  w y k u p y w a n i e  
z i e m i  z r ą k  p o l s k i c h  i o s i e d l a n i e  n a  
n i e j  w ł o ś c i a n  r o s y j s k i c h .  Kolonizacya 
w łościańska może się tam okazać o wiele sku ­
teczniejszą, niż dotychczasowe próby koloniza­
cyi za pomocą urzędników  i obyw ateli, która 
w ydala  więcej ujemnych, niż dodatnich rezulta­
tów. Jak  wiadomo, ziemie nom inalnie rosyjskie 
znajdują się faktycznie w rękach Polaków  i ży­
dów. Od przeszłego roku zaczęła się likw idacya 
fikcyjnych zastawTów i dzierżaw i dotychczas 
wealc jeszcze nie jest ukończoną. Teraz można 
ju ż  seryo pomyśleć o wzmocnieniu i utrw aleniu 
żywdolu rosyjskiego w kra ju  zachodnim przy 
pomocy działalności B anku włościańskiego.

K o r o sp iic r a  J o ie j  Eefony".
Wiedeń, 10 grudnia.

(?) Ja k  wam telegraficznie don iosłem , dom a­
gał się p. S o k o ł o w s k i  zw ołania K oła pol­
skiego na posiedzenie celem omówienia kwc- 
styi podwyższenia, w zględnie uregulow ania płac 
urzędniczych i powzięcia w  tej mierze stanow ­
czej uchw ały, k tóraby jasno  określiła  stanow i­
sko K oła w tej ważnej kw estyi. Bezpośrednią 
przyczyną żądania posła dra S o k o ł o w s k i e -

g o by ł ustęp wczorajszej mowy prof. M i l e w ­
s k i e g o ,  dotyczący spraw y uregulow ania płac 
urzędników. Znaczna część członków K ola pol­
skiego nie chce, aby ustęp ten uważano za w y­
raz opinii całego Koła.

P. S o k o ł o w s k i  zatem zasługuje na uzna­
nie, gdy żąda, żeby ważną tę sp ra w ę , której 
załatw ienie rząd w y m ien ił, jako jedno  z g łó ­
w nych swych z a d a ń , przynajm niej w Kole pol- 
skiem, raz przecież jasno  postawiono. D otych­
czas dane są tylko zarzuty w exposć m inistra 
skarbu dr. B i l i ń s k i e g o  i w kilku  d ek lara ­
c ja c h  lir. Badeniego zaw arty, uroczyście w ypo­
w iedziany zam iar załatw iania tej spraw y. Cho­
dzi więc o to, żeby usunąć z powodu przem ó­
wień kilku  posłów w Kole polskiem i z wczoraj­
szego przem ówienia prof. Milewskiego obudzić 
się mogące przekonanie, że dobre chęci rządu 
napotykają na trudności ze strony Kola. Byłby 
to rzadki w ypadek ubiegania się rządu u po­
słów o to, co powinno być głów nem  staraniem  
i najpierw szym  obowiązkiem posłów, wobec 
przew ażającej liczby wyborców! Jedynie uchw a­
ła  K ola w ykaże, czy i jak  reprezentacya pol­
ska w Radzie państwa zapatruje się na spraw ę 
uregulow ania p łac urzędniczych, w ykaże, czy 
K.-lo szczery ma zam iar dopomódz do je j ‘prze­
prowadzenia.

W niosek posła S o k o ł o w s k i e g o  i z inne­
go względu jeszcze ma uzasadnienie.

K iedy niedawno podczas dyskusyi budżeto­
wej w Kole polskiem pos. S o k o ł o w s k i  do­
maga! się uregulow ania płac urzędników , pod­
niosły się z rozmaitych stron głosy, w ypow iada­
jące  jak ieś wątpliwości. Bo ogłoszeniu spraw o­
zdania z tejże dyskusyi posypały się niezliczo­
ne sprostow ania i zaprzeczenia. K ażdy z mów­
ców zapew niał o swojej miłości dla urzędni­
ków i o szczerych chęciach polepszenia ich 
bytu.

W czorajsze w ystąpienie prof. M a l e w s k i e g o  
znowu nie było dowodem zbytniej troski o los' 
urzędm ków. „Coś zrobimy —  byle nie dużo — 
byle nas nie zabolało — blizsza koszula c ia ła 11—  
takie mniej 'w ięcej było ©gólne w rażenie tego 
ustępu mowy szan. przedstaw iciela w iększych 
posiadłości pow. żółkiewskiego.

Regulować, byle tanio —  bo od r. 1873 i po­
łożenie gospodarstw a rolnego bardzo się pogor­
szyło —  a zatem regulujcie sobie z Bogiem — 
myśli szan. profesor, — tylko bez naruszenia 
„stanu posiadania11 rolników. J a k  m inister sk a r­
bu w 'tych  w arunkach ma się zabrać do rozwią­
zania tego problemu — tego nam pos. Milewski 
nie powdedział.

W ierzym y zresztą, że skargi prof. M ilewskiego 
co do położenia rolników są uzasadnione. Mów­
ca zapom niał jed n ak , że od r 1873 d la  rolni­
ctwa i dla przem ysłu zrobiono bardzo wiele, a 
dla polepszenia doli urzędników — p r a w i e  
n i c .

Mowea zapom niał, że w zrosły tymczasem po­
datk i p o śred n ie , k tóre na urzędnikach ciężą 
tak  dobrze, ja k  na rolnikach. O rolnictwo w szy­
scy bię troszczą —  a urzędnik od r. 1873? ciągle 
tę samą, m arną, pobiera pensyę, a na jego  skó­
rze odbijają się najdotkliw iej wszelakiego ro­
dzaju drożyzny.

Niechajże Koło polskie objawi swoje zdanie.
Odnośne posiedzenie K oła rozpisane je s t na 

jutro. Spodziewam y się, że obrady będą j a w n e ,  
a powinno się ew entualnie żądać im iennego glo­
sowania nad uchw ałą.

p o w s k i  zdaw ał spraw ę ze starań  swoich, pod­
ję tych  z polecenia K oła polskiego w m inister­
stwie wojny, w celu uzyskania u łatw ień dla rę­
kodzielników  przy ubieganiu się o dostaw y po­
trzeb dla arm ii.

Mówca przedstaw ił w m inisterstw ie wojny, iż 
rozporządzenie tegoż m inisterstw a z dnia 23-go 
bstopada b. r. w yw ołało liczne skarg i ręko­
dzielników, a polecenie dołączania k a rt przem y­
słowych do ofert, ja k o  dowodu, że oferenci zaj­
mują się samodzielnie w ykonyw aniem  rzemiosła, 
doszło do wiadomości stron interesow anych w 
Galicyi dopiero między 3 a (5 grudnia b. r.

W skutek przedstaw ienia mówcy zgodziło się 
m inisterstwo term in dołączenia do złożonej ofer­
ty dowodu, że oferent w ykonuje samodzielnie 
rzemiosło, przedłużyć do 10 stycznia 1896 r. 
Dowodem tym może być albo k a rta  przem ysło­
wa, albo poświadczenie naczelnika powiatu, że 
sk ładający  ofertę posiada kartę  przem ysłową.

Nad spraw ą tą rozw inęła się dyskusya, w k tó ­
rej pos. P a s t o r  p odnosi, że rozporządzenie 
wspom niane przyczyni się do zupełnego zrujno­
w ania szewstwa jako  przem ysłu domowego w 
wielu m iasteczkach galicyjskich. Mowea podaje 
p rzykłady  z okolic Radym na. P ro jek t w ydaw a­
nia k a rt przem ysłow ych dla domowego przem y­
słu za op łatą  i 5 złr. byłby  początkiem  opodat­
kowania.

Pos. C h r z a n o w s k i  sądzi, że to je s t w alka 
patentow anych m ajstrów  przeciw  niepatentow a- 
nym, żąda przedłużenia term inu i dom aga się 
obrony drobnego przem ysłu.

Pos. S o k o ł o w s k i  w yraża zdziw ienie, że 
m inisterstw o wojny stawia trudności dostawcom. 
Obowiązkiem jego  byłoby przedew szystkiem  
dbać o to, żeby tow ar dostaw iony był dobry. 
Mówca oświadcza się za zniesieniem rozporzą­
dzenia m inisteryalnego.

Posłowie J ę d r z e j o w i c z . i  ks.  K o p y  c i  ń- 
s k  i polemizuj ą z ks. P  a s t o r e-tn i p. S o k  o- 
ł o w s k  i m.

Pos. ks. P a s t o r  sądzi, że przyczyną rozporzą­
dzenia m inisteryalnego były  rem onstracye lwow­
skiej spó łk i szewskiej.

Pos. A b r a h a m  o w i c z  D. je s t za w ysła­
niem deputacyi do m inistra wojny.

Pos. P o d l e w s k i  s ą d z i , że byłoby najle­
piej, gdyby starostw a przedłożyły  m inisterstw u 
wojny spisy i w ykazy szewców.

Pos. K r a  i ń s k  i popiera w niosek p. A braha- 
mowicza.

Po zam knięciu rozpraw  uchw aliło Koło:
1) Od dostawców potrzeb dla arm ii nie będą 

w ykluczeni ci, k tó rzy  w ykażą się świadectwem  
pierwszej instancyi w spraw ach przem ysłowych, 
że w ykonują sam odzielnie rzemiosło ja k o  prze 
m ysł domowy.

3) M inisterstwo wojny przedłuży do dnia 10 
stycznia term in załączenia do ofert dowodu, że 
sk ładający  ofertę posiada k artę  przem ysłową, 
lub że w ykonuje rzemiosło sam odzielnie jako 
przem ysł domowy.

Jp D eputacya , złożona z pp.: C h r z a n ó w  
s k i e g o ,  P o p o w s k i e g o  i ks.  P a s t o r a ,  
uda się do m inistra wojny celem w yjednania, 
aby m inisterstwo wojny przychyliło  się do w y­
żej wymienionych żądań.

W ie d e ń , 10 grudnia.
( Z  K ola  polskiego).

(?) N a dzisiejszem posiedzeniu K oła polskie­
go, odbytem  przed posiedzeniem Izby, pos. P  o

Tarnów, 9 grndnia.
(Z ja zd  stronnictwa ludowego“).

Po wyborach do se jm u , ktOre m łodem u 
„stronnictw u ludow em u11 dały  miejsce wśród 
partyj sejmowych, odbył się w niedzielę dnia 
8 b. m. w Tarnow ie pierw szy zjazd jego, na 
który  też po raz pierw szy staw ili się wszyscy 
posłowie prócz pp. W arzechy i Szw eda, k tóry  
uspraw iedliw ił sw ą nieobecność chorobą. Byli

więc obecni posłowie: B o j k o  z D ąbrowskiego, 
dr. B e r n a d z i k o w s k i  z Brzeskiego, K r e m ­
p a  z Mieleckiego, Ś r e d n i a  w s k i  z W adow ic­
kiego, S t y  ł a z W ielickiego, W ó j c i k  z K ra­
kowskiego i  Ż a r d e c k i  z Łańcuckiego. N adto 
83 delegatów, w ybranych, podobnie, jak  przy 
utw orzeniu -Centralnego kom itetu ludowego11, 
w każdym  z okręgów  przez samych chłopów, 
reprezentow ało 21 okręgów  wyborczych. Razem 

członkam i tego kom itetu i z posłam i było 
przeszło 109 osób obecnych

Celem zebrania było porozumienie się w za­
jem ne w zmienionym stanie rzeczy, naw iązanie 
ściślejszych stosunków z posłam i i utrw alenie 
dotychczasowej organizacyi, za nim dokona ssę 
nowej, zastosowanej do szybkiego rozwoju stron­
nictwa.

Zgrom adzenie, k tóre poprzedziła poufna kon- 
fereneya posłów i wybitniejszych mężów zaufa­
nia, rozpoczęło się o godzinie pół do drugiej 
po południu w sali teatralnej. Z agaił je dr. L e- 
w a k o w s k i ,  k tó ry  w obrzernej przemowie 
w yjaśnił swoje stanowisko wobec licznych na­
paści i zdał przed stronnictwem  spraw ę ze swo­
ich czynności w W iedniu, w kra ju  i w A m ery­
ce. Potem dwaj mowey: dr. E rnest A d a m  i 
poseł W ó j c i k ,  w gorących słowach zaprotesto­
wali przeciw tak tyce niektórych pism względem 
dra Lewaków skiego.

Przewodniczącym  w ybrany został poseł L e- 
w a k o w s k i ,  zastępcam i posłowie: B o j k o  i 
Ż a r d e c k i ,  sekretarzam i W ó j c i k  i Ś r e ­
d n i  a w s k i.

P . Bolesław  W y s ł o u c h  przedstaw ił potrze­
bę zachowania dotychczasowej organizacyi w y­
borczej, w ykazując, że dla spraw  niewyborczych 
koniecznem jest utworzenie osobnego kom itetu, 
w sk ład  którego weszliby wszyscy posłowie. 
W ładzą zaś naczelną pozostać ma, ja k  w ogółe 
w stronnictw ach, w alne zgrom adzenie delega­
tów i mężów zaufania, którzy reprezentują ogół 
członków. Członkiem stronnictw a może być każ­
dy, kto się godzi na program  jego , sk łada  ofia­
ry  na  cole stronnictw a, broni ludu w myśl pro- 
gram'u i czyta jedno  z pism, w których „stro n ­
nictwo ludow e11 umieszcza swoje kom unikaty. 
W nioski *te przyjęto i wspom niany kom itet w y­
brano.

Ks. S t o j a ł o w s k i  zaw iadom ił przytem , iż 
ma gotowy plan zmiany organizaeyi, program u, 
a naw et nazw y stronnictw a, k tóre zam iast przy- 
dom ka „ludow e11 otrzym ałoby nazw ę „stronnic­
tw a chrześcijańsko-ludowego ezyli socyalDego11. 
Nad program em  tym  nie dyskutow ano, gdyż ks. 
Stojałow ski sam zaznaczył, skradając program 
w ręce prezydyum , iż w tedy dopiero odczyta go 
przed jednym  z następnych w alnych zebrań i 
przedstaw i do d y sk u sy i, gdy wpierw  rozpa­
trzonym  zostanie* w ściślejszem gronie.

Podobnież postąpił ze swoim projektem  pro­
gram u p. R e w r k o w i c z .

Dr.  B e r n a d z i k o w s k i  zaznaczył bardzo 
słusznie, iż dla posłów obowiązującym jest p ro­
gram  rzeszowski, a nie żaden inny, wszyscy 
też obecni przychylili się do zdania, że przy 
ew entualnej zm ianie program u w ybitny w pływ  
dać należy posłom. W skutek tego uznano „pro­
gram  rzeszow ski11 za podstawę działalności stron­
nictw a, a na wniosek w łościanina M a r c a  wszel­
kie zm iany jego lub rozszerzenia przekazano 
poprzednio w ybranem u komitetowi, w sk ład  k tó ­
rego weszli wszyscy posłowie.

Przy  punkcie obrad, zatytułow anym  „Rzut oka 
na ubiegłe w ybory11, zabrał przedew szystkiem  
głos sekretarz kom itetu wyborczego p. Jan  S t a -  
p i ń s k i  i skonstatow ał niewątpHwe i znaczne 
zwycięstwo ludu, zwycięstwo tern w iększą m a­
jące  wagę, że osiągnięte bez niczyjej pomocy, 
przy środkach tak  szczupłych.

ZYG M U N T  K A C Z K O W SK I.

„ŚWIĘTA K L A R A “.
Hu.orya polskiej rodziny.

tD u Ut dmr Kr«i«l*nf der
eOBTHB.

63 (Gia? dalszy).
„Zostawiłam  moje kufry na kolei z panną 

służąeą i poszłam piechotą do miasta. Zaraz na 
samym wstępie poznałam miasto, a moje la ta  
dziecięee, k tóre tu przy rodzicach spędziłam , 
stanęły  mi żywo w pamięci. Chciałam  odszukać 
dom, w który nieśmy m ieszkali, i s ta ł się ze mną 
praw dziw y cud Boży, żein sobie przypom niała 
nazw ę ulicy, bom o niej także przez całe życie 
nie m yślała. Nazywano ją  rue du vicux Scxtier. 
I  dom także znalazłam : poznałam  go po jedno­
rożcu w ykutym  z kam ienia nad drzw iam i i po 
dwóch lwach kam iennych leżących po obydwóch 
stronach schodów zew nętrznych. Jest to m ały 
pałac gotycki o trzech oknach od frontu, należał 
w tedy do hrabiow skiej rodziny włoskiej, nazw i­
skiem  Litta. Jed n a  je j linia została później 
nksiążęconą, ale w łaściciele tego pałacu popadli 
w ubóstwo. W tedy z tej linii ubogiej ży ła tylko 
babka staruszka, k tóra  m ieszkała na pierwszem 
piętrze ze swoją w nuczką nłomną, o parę lat 
starszą odemnie. Zawsześm y się z sobą baw iły 
na ty łach pałacu, gdzie był m ały ogródek, 
k tó ry  do nas należał, bo myśmy na parterze 
m ieszkali. Nasze m ieszkanie było wyniosłe nad

poziom ulicy i o wysokich pułapach, ale po­
chm urne i sm utne, a umeblowane bardzo sta 
remi sprzętam i, dlategośm y wiele czasu spędzali 
w ogródku. Teraz ten pałac je s t jeszcze więcej 
opuszczony, ju ż  piaw ie w ruinie; obok schodów 
zew nętrznych, pow yrasta ły  chw asty ogromne, a 
bluszcze się w spinają powyżej okien gotyckich, 
których szyby już tak  zczerniały , że w yglądają, 
jak  gdyby by ły  z blachy żelaznej. Na schodach 
siedział karzeł, jak ich  tu wiele, ju ż  siw iejący i 
praw ie potwornej brzydoty, i g rzał się na słońcu. 
Na moje zapytan ia  odpowiedział mi prowausal- 
skim akcentem : Że panem pałacu  jest książę 
L itta , ale ni° dba o niego, a on tu w łodarzem ; 
pałac  je s t do sprzedania albo do w ynajęcia. — 
Prosiłam  go, aby  mi pokazał parterow e m iesz­
kanie. W eszłam i poznałam  w szystkie pokoje, 
a kiedym  stanęła  w frontowym salonie, w k tó ­
rym mój ojciec gości przyjm ow ał, oddech mi 
się zaparł w piersiach, ale w głow ie mi się 
jasno  zrobiło, jak  w dzień. Miałam to uczucie, 
ja k  gdybym  m iała dopiero lat siedm, ja k  w ten­
czas. Poznałam  tę g łęboką mszę, w której mój 
ojeiec sypiał, a przy oknie stał w ielki fotel 
skórzany, w którym  z zaw iązaną głow ą siady­
wał, To ten sam fotel, bo karzeł mnie zapew nił, 
że od la t niepam iętnych tu  się nic nie zmieniło. 
Nie umiem opisać wzruszenia, jak iego  na ten 
widok doznałam . Tu żyje jeszcze duch tego m ę­
czennika, tego Świętego, który  dzisiaj jest w n ie­
bie. Ażaliż mogłam  znaleźć lepsze miejsce do 
odpraw ienia poku ty?  to przecie mój kościół. 
N ajęłam  zaraz to m ieszkanie na trzy miesiące. 
Mój karze ł je s t nadzw yczajnie usłużny i złote 
ma serce: p łak a ł w raz ze mną, kiedym  mu

opow iedziała śmierć mego ojca.... Ale nie mogę 
dziś pisać dalej, bo potem doznałam  jeszcze 
głębszego w zruszenia11....

„5 czerwca. Sprow adziłam  się jeszcze tego 
samego dnia i zam ieszkałam  w pokoju mojego 
ojca. K arzeł z panną służącą oczyścili m ieszka­
nie z wiekowych prochów, w ym yli okna, nano­
sili mi sprzętów z innych pokojów, urządziłam  
się tak  wygodnie ja k  mogłam. Sm utnato je s t 
siedziba, w ygląda praw ie ja k  k ryp ta . Ogromny 
komin z czarnego m arm uru oparty  na dwóch 
karyatydach , na którym  stoi w ielka bronzowa 
figura, przedstaw iająca Chrystusa upadającego 
pod krzyżem , jest do nagrobka podobny. Na 
starych obrazach, wiszących na śc ia n a c h * ju ż  
nie m ożna kolorów rozróżnić, w yglądają z nich 
tylko jak ieś surowe tw arze, ja k  gdyby czarnym  
dymem nakry te . W szystkie sprzęty, czy to z że­
laza, czy z drzewa, są ozdobione postaciami 
zw ierząt potwornych. U stropu wisi orzeł z roz- 
postartem i skrzydłam i i trzym a w szponach ko­
lorową latarnię. Łóżko, na którem  śpię w środ­
ku niszy, jest całe z bronzu, cztery gryfy trzy ­
m ają je  na swoich barkach, a na nagłów ku 
siedzi olbrzym ia sowa i zwiesza głowę na moje 
poduszki. To łóżko, do którego się wchodzi po 
dwóch schodach, mogłoby być katafalkiem . Ale 
to sm utne m ieszkanie ma tę dobrą stronę, że 
mi nie przypom ina teraźniejszego św iata i 
ludzi.

„Przepędziłam  noc dosyć spokojnie; zdaw ało 
mi się , że duch mego ojca czuwa nadem ną. 
Ale przez całe rano targałam  się z sobą w w iel­
kiej niecierpliw ości, bo nie mogłam sobie przy­
pomnieć, w którym  kościele pochowano mojego

ojca. M arzyło mi się tylko jak  gdyby przez 
sen, że grób, w k tóry  jego  trum nę spuszczono, 
a w k tóry  moja m atka chciała się rzucić, leżał 
pod wielkim  murem, a m nr by ł dachem  n ak ry ­
ty. T ak ie  m ury i groby w idyw ałam  później na 
każdem  Campo santo we W łoszech i zapewne 
z tego powodu utrzym ało się to wspom nienie 
w mojej pamięci. Ale przy którym  kościele le­
żał ten cm entarz ? jest ich tutaj tak  wiele. Pora­
dziłam  się k arła . Pow iedział mi, że to będzie za­
pewne kościół św. P iotra, bo to je s t tutejsza para­
fia. Zaraz z południa poszłam do kościoła ś. P iotra. 
Proboszcz, człek  trochę szorstk i, odpraw ił m nij 
z niczem , mówiąc, że tu żadnego cm ęfarza nie­
ma i nigdy nie było. Ghowano niektórych lu ­
dzi w kościele, więc mogę sobie obejrzeć ich 
nagrobki. P y ta łam  go o księgi zm arłych z roku 
1830, odpow iedział mi, że te księgi się podczas 
pożaru spaliły . Poszłam  do kościoła i przeczy­
tałam  w szystkie napisy, ale nic nie znalazłam . 
U padłam  na kolana przed statuą Matki N ajśw ięt­
szej i długo się do Niej modliłam. P rzy  modli­
twie przyszła mi myśl, że może znajaę jaki 
ślad mego ojca w ratuszu. Poszłam  do Hotel de 
]rilłc. U rzędnik tam tejszy, ja k iś  n iedow iarek? 
odpowiedział mi praw ie z ironią: My tu  mamy 
dość do czynienia, abyśm y się mogli jeszcze 
zajmować grobam i um arłych Polaków .... W róci­
łam  do doniu w rozpaczy. J a  jego grobu nigdy 
nie znajdę. Ten grzech będzie ciężyć na mojem 
sum ieniu do śmierci....

„K arzeł pow iedział mi wieczór, że jest tu 
ksiądz Polak, bardzo stary , którego on zna. 
O biecał mi go odszukać. Być może, że ten 
ksiądz mnie na ja k iś  ślad wprow adzi, za k tó ­

rym będę mogła iść dalej. Ale ja  nie mam ża­
dnej nadziei. Nie jestem  godna tej ła s k i11....

„7 czerwca. Mój karze ł je s t  liezm ordow any 
w usługach dla mnie. Już o jedenastej godzinie 
rano przyprow adził mi księdza. N ie umiem tego 
opisać ja k  m ałą  uczułam  się wobec tego pow a­
żnego kap iana . Ogromny wzrostem i niezm ier­
nie barczysty, z b ia łą  gęstą czupryną, z siwemi 
oczyma, pełnem i tego surowego b lasku , k tóry  
ŚY/iadczy o niepospolitej energ ii, ma ju ż  la t 
przeszło ośm dziesiąt, ale jest tak  czerstw y i 
zdrów, ja k  gdyby ich m iał ledw ie połowę. W ła­
śnie w roku 1830 skończył był teologię i już  
m iał się W3Tświęcać, lecz mimo to poszedł do 
pow stania i służył przez cały  ciąg wojny 
w ósmym pułku  liniowym. Ma szram ę na p ra­
wym policzku i brakuje mu jednego palca u le­
wej ręk i, z czego widać, że nie żałow ał siebie, 
k iedy  trzeba było g łow y nadstaw ić. P rzyszedł­
szy na em igracyę, zaraz się w yśw ięcił i odtąd 
tu m ieszka, ale nie mógł się niczego dosłużyć 
i je s t zawsze ubogi, bo Polak. N azyw a się B łę­
dowski, jed n ak  w ątpię, aby pochodził z tej 
znam ienitej rodziny szlacheckiej, k tórą  znałam  
dawnem i czasy, bo nie widać na nim sta ran ­
niejszego w ychow ania i mówi takim  głosem 
i takim  językiem , ja k  gdyby drw a rąbał Ale 
w ielki rozum bije od niego i je s t pełen chrze­
ścijańskiej miiości dla ludzi. Mój karzeł pow ia­
da, że go tu  każde dziecko zna w mieście, a 
Ind tutejszy jest z jyielkiem uwielbieniem  dla 
niego. Mówi prow ansalskim  język iem , pielęgnu­
je  chorych, chrzci dzieci i grzebie um arłych, 
a od ubogiego nic nigdy nie weźm ie11.

(C. d. n.J.



Nr. “286. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 12 Grudnia 1895.

Obraz niesłychanych nadużyć wyborczyc 
roztoczyli następni mowcy-włościanie, poczem 
nastąp iły  wnioski członków, a w ich rzędzie 
uchwalono szereg rezolucyj ks. Stojałowskiego 
odnoszących się do stanow iska, ja k ie  k ler i w ła 
dze poszczególne zajęły  wobec „stronnictw a lu ­
dowego". Bardzo interdlującem i były wnioski 
w łościanina W i ą c k  a z Tarnobrzeskiego, k tóry  
dom agał się ochrony ludu przed em igracyą do 
B razylii; zak ładania  spółek parcelacyjnych, aby 
ziemia nie przechodziła w obce ręce, lub też 
aby żydzi, którzy teraz na w łasną rękę doko 
nyw ają w Tarnobrzeskiem  parcelacyi, nie miel 
sposobności przez nią w yzyskiw ać ludu; aby 
subw encye krajow e dla teatrów  obracano nie 
tylko na wspomożenie teatrów  krakow skiego 
lwowskiego, ale też na urządzanie przedstaw ień 
patryotycznych po wsiach.

Obszernie na tem at szkolnictw a mówił d r  
B a r d e l  z K rakow a, upatrując najw ażniejsze 
obecnie przeszkody szerzenia się ośw iaty w u 
bóstwie kraju, m undurkach młodzieży, wysokich 
opłatach i t. d.

Na w niosek p. W y s ł o u c h a ,  k tó ry  przed­
staw ił projekt stosownej odezwy, poparty przez 
ks. S t o j a ł o w s k i e g o ,  polecono kom itetowi 
w ydanie imieniem „stronnictw a ludowego" do 
ludu w ęgierskiego odezwy w spraw ie „M o r 
s k i e g o  O k a " ,  w której, z powołaniem się na 
kró la  polskiego z krw i w ęgierskiej, Stefana Ba­
torego, na wspólne chwile dziejowe z przeszło­
ści obu narodów, w zyw a się lud w ęgierski, aby 
nienaruszał węzłów przyjaźni z Polakam i, dając 
się pociągnąć przez butnego m agnata pruskiego 
do wyrządzenia krzyw dy narodowi polskiemu.

Poseł B o j k o  wśród oklasków  hucznych w y­
jaśn ił stanow isko ludu wobec całej kam panii 
konserw atystów  przeciw dr. Lew akow skiem u 
Pow iedział, iż go nie powinny dziwić pioruny, 
jak ie  nań spadają, gdyż biją one zawsze w naj­
wyższe drzew a i zażądał, aby zebranie w yrazi­
ło  dr. Lew akow skiem u uznanie i podziękowa 
nie za pracę jego  patryotyczną tutaj i w Ame- 
ryce.

Poseł Ż a r d e c k i ,  k tóry  poprzednio ju ż  ob­
ją ł  przewodnictwo, zaznaczył, iż wobec powsze­
chnej zgody uważa, iż przyjęto ten wniosek 
przez aklam acyę.

Po kilku jeszcze przem ówieniach zam knięto 
zgrom adzenie ju ż  po 8 godzinie wieczorem.

Rządy Klingenberga.

Z L i t w y  donoszą D ziennikowi P o zn .:
Nową rz e ź , podobną do rzezi krożańskiej, 

chciał urządzić w roku bieżącym spraw ca tej 
ostatniej, gubernator K lingenberg. Zapewne, że za­
m iaru tego udowodnić mu nie można; lecz fakt, 
k tóry  mam} do zap isan ia , koniecznie tę inten- 
cyę przypuścić każe. Donoszą nam z T e 1 s z 
ż« tam tejszy „ispraw tiika z polecenia p , K lin­
genberga oznajm ił hr. W ładysław ow i P l a t e r o  
w i , dziedzicowi wsi S z u t e j k  , iż ma znieść 
krzyż, stojący na placu przed kościołem, wysta 
wiony przed półtora rokiem. Rozkaz był zako­
m unikow any hrabiem u w czerwcu r. b. G d y h r. 
P la te r tego nie uczynił, p rzybył około 17 listop. 
r. b. do Szutejk „uriadnik" z k ilkunastu  dzie­
siętnikam i i otwarcie razem z nimi rozgłaszał 
między ludem : „ p r z y j e d z i e m y  t u  n i e z a ­
d ł u g o  z n i e ś ć  k r z y ż . “ W idocznie chciał, 
żeby lud przygotow ał się do staw ienia takiego 
oporu, ja k  w Kroźach, aby gubernator m iał na­
stępnie przyjemność opór tak  samo „przy tłu ­
m iać", ja k  w K rożach.

N astępnie w drugą rocznicę rzezi k rożań ­
skiej, t. j .  23 listopada r. b. przyjechał do Szu­
tejk  „prystaw  stanow y“ z uzbrojonymi „uriadni- 
k am ia i dziesiętnikam i, w szystkich około 20 lu ­
dzi, — i polecił najprzód księdzu proboszczowi, 
żeby krzyż usunął. Proboszcz ośmielił się roz­
kazu nie usłuchać; poczem tłuszcza policyjna 
rzuciła się na krzyż, z murowanej podstaw y go 
w yrw ała, na cm entarz przykościelny przeniosła 
i tam pod kościołem porzuciła.

Dotychczas jeszcze nikogo na grzyw ny nie 
skazano, może dlatego, że ukaz K lingenberga o 
niszczeniu krzyżów  by ł w ydany 15 (3) paździer­
n ika 1894 roku, krzyż zaś w Szutejkach poświę­
cono w czerwcu tegoż roku.

Oporu ze strony ludu przy całej powyższej 
operacyi nie było; rzezi więc urządzić, jak  w 
K rożach , n i e  u d a ł o  s i ę .  Może ucla się to 
gdzieindziej, b o  b u r z e n i e  k r z y ż ó w  n i e  u- 
s t a j e .  P. K lingenberg przeto jeszcze może mieć 
nadzieję, że znajdzie sposobność „tłum ienia opo­
ru  ", że w skutek tego otrzym a nowy order na 
W ielkanoc i podwyższenie p e n sy i, ja k  ju ż  pod 
obecnym kursem  otrzym ał za Kroże.

W ypadek powyższy jest najlepszym  dowodem, 
ja k  niedorzeęznem i są w szelkie przepow iednie o 
nowych prądach , ja k ie  m ają w systemie rządo­
wym nastąpić po koronacyi, ja k  chcą jedn i, —  
czy ju ż  nastąpiły , ja k  utrzym ują drudzy. P rze­
cież w Petersburgu nie mogą nie wiedzieć, co 
p. K lingenberg w yrabia, a jednak  on i p. Orżew- 
skij, jego w spólnik, m ają łaskę  i powagę w 
sforach rządzących

Program kanclerski.

W czoraj na posiedzeniu p a r l a m e n t u  n i e ­
m i e c k i e g o  przyszło do bardzo ożywionej 
rozpraw y, podczas której zabrał także głos 
kanclerz ks. H o h e n l o h e  i złożył k ilk a  do­
niosłych, p r o g r a m o w y c h  o ś w i a d c z e ń  
w kw estyach polityki w ew nętrznej. O posiedze­
niu tern telegrafuje nam dzisiaj w iedeńskie B iu -  
rr koresp. następujące szczegóły:

N a wczorajszem posiedzeniu p a r l a m e n t u  
toczyły się w dalszym  ciągu rozpraw y nad bu­
dżetem. Poseł R i c h t e r  podniósł, że nigdy je ­
szcze sekretarz stanu nie postąpił tak  nieszczę­
śliwie przy układaniu  budżetu, ja k  obecnie. 
„Strzeżm y się, —  w ołał mówca, —  stw arzać 
autom aty, jak  tego sobie rząd życzy. Czego 
nam brak, to ustawy o w ydatkach i dochodach; 
cały  nasz trybunał rachunkow y je s t teraz za­
rządem  prowizoiycznym . Mówca ganił potem, 
przechodząc do osobnych ty tu łów  budżetu, w y­
datk i zarządu wojskowego, żądając następnie

w yjaśnień o stanie reformy wojskowego kodeksu 
karnego i czw artych batalionach, oraz o stanie 
funduszu pensyjnego; potem om aw iał podwyż­
szenie budżetu m arynaik i i kolonij. P lan  refor­
my podatku cukrowego w ym aga podwyższenia 
podatku od konsum cyi krajow ej o 50 milionów. 
Mówca żąda, aby postępowanie rządu wobec 
am erykańskich tow arzystw  ubezpieczeń było 
dostępne dla publiczności, a czynność komisyj 
by ła  ograniczoną.

Na to zabrał głos kanclerz ks. H o h e n l o h e  
i przem ów ił w następujące słowa:

„Czuję się zmuszonym omówić najpierw  wczo­
rajsze wywody posła K a r d o r f f a  , k tóry  za­
rzucił m inisterstw u brak  wyrozum ienia, woli i 
czynu. Dziwi mnie, że tak  w ybitny polityk u- 
w aża na plotki gazet, tw ierdzących, że m ini­
strowie zwalczają się wzajem nie. Obowiązkiem 
moim je s t zwrócić się przeciw pojęciom Kar- 
dorffa o braku  jedności w rządzie. Jeżeli dzien­
niki prowadzą ze sobą wojnę, nie można z tego 
jeszcze wnioskować, że m inistrowie zwalczają 
się wzajemnie. Aby można osądzić jedność rządu, 
trzeba najpierw  poznać cel i k ierunek polityki. 
Cel i k ierunek polityki teraźniejszego rządu 
państw a i Prus określiłem  w mojem programo- 
wem oświadczeniu w sesyi zeszłorocznej. Na te 
oświadczenia zgadzają się wszyscy członkowie 
rządu. W żadnym  też punkcie nie odstąpiono 
od tego program u, dlatego zarzut braku jedno 
ści w rządzie przedstaw ia się jako legenda. 
Różnice zdań zachodzą wszędzie, gdzie zjedno­
czyli się ludzie do p rac17 wspólnej. S taram y się 
jednakże oświecić ich w pokojowy sposób“ .

„Także ustąpienia K ó l l e r a  nie spowodowały 
same ty lko różnice zdań; jednakże by ły  one powo­
dem do niesnasek w łonie m inisterstw a państw a, 
których odwrócić nie m ogłem , mimo mych naj 
lepszych chęci, a k tóre spowodowały ustąpieni** 
Kellera. Ani a rty k u ły  dzienników^- ani przedsię 
wzięte kroki przeciw  stowarzyszeniom socyali- 
stycznym  nie m iały z tą spraw ą zw iązku, a 
przecież zarzucono rządowi brak  silnej inieyaty- 
wy. Muszę zaznaczyć, że in ieyatyw a je s t możliwą 
tylko razem z parlam entem , który posiada zw artą 
większość. W i ę k s z o ś c i  t e j  n i e m a  j e  
d n a k ż e  o b e c n i e .  N adto uw ydatn iły  się w 
parlam encie liczne interesa, które u trudniają 
postępow anie rządu.

„Pomimo tego nie ustaniem y w usiłowaniach 
powiększenia spokoju i zamożności, ja k  sobie 
tego życzy Kardorff. a niebezpieczeństwom te 
raźniejszym  staw im y opór. N i e  u s t a n i e m y  
w z w a l c z a n i u  u s i ł o w a ń ,  d ą ż ą c y c h  
d o  z n i s z c z e n i a  p a ń s t w a  m o n a r c h i i  i 
r e l i g i i .  Próba rozw iązania tego zadania na 
drodze czystych reform, nie udała się. Nie chcę 
dziś tego omawiać, także nie je s t naszym za­
miarem w tym parlam encie powtórnie p rzek ła ­
dać podobne ustawy.

„Spokojny obywatel nie powinien pozostać 
bez opieki; powinny być zastosowane ustawy, 
itóre posiadają moc praw ną, a zezw alają na 

środki do ochrony państw a i społeczeństwa. N a­
turalnie, że nie można uniknąć przytem  dalszych 
skrupułów , czy dane środki w ystarczą do osią­
gnięcia zamierzonego celu. Jeżeli członkowie 
stronnictw a socyalistycznego uskarżają się na 
obecne zastosowanie ustaw , nie powinni zapom ­
nieć, że s a m i  s o b i e  w i n n i .  Oni i ich prasa 
byli w łaśnie tym i, k tórzy  w zeszłem  lecie, gdy 
naród niem iecki obchodził uroczyście pam iątkę 
zwycięstw i w ielkich zdobyczy w roku 1870/71 

w spom inał z dum ą i wdzięcznością o wielkim, 
zacnym królu, którego odw aga i mądrość zało­
żyła państw o (Żyw e oklaski), —  oni to byli 
w łaśnie tym i, którzy w tenczas obsypali ruch 
fiarodowy urąganiem  i szyderstw em , w ierni za­
sadzie swego przywódcy, że ojczyzna, ja k  my 
to pojmujemy, je s t pojęciem reakcyjnem  i w ro­
giem cywilizacyi. O graniczam  się na tym cy ta­
cie; w ystarczy on, aby pojąć d u c h a , k tóry  dał 
się poznać w swych napaściach. To zraniło 
ciężko nasze uczucia.

„Nie należy zapomnieć, że zasady kolektyw iz­
mu, komunizmu i tym podobnych systemów, 
spokojny obyw atel zrozumie nie jako naukowe 
rozstrząsania, lecz że te zasady w jego  oczach 
uchodzą za wrogie kulturze i ojczyźnie. Wielu 
jest takich, którym  wasze państw o przyszłości 
nie przedstaw ia się ja k o  p a ń s t w o  p r a w n e  
(Rechtsstaat), lecz ja k o  p a ń s t w o  r o z b o j u  
(Raubstaat). N aturalnem  je s t przeto, że przy­
tem zm niejsza się uczucie bezpieczeństw a, i że 
obywatel spogląda na w ładzę państw a, ja k o  na 
swego opiekuna. Jeżeli od tego czasu przykró- 
ciliśmy nieco c u g li , uczyniliśm y to, aby zado- 
syć uczynić uczuciom w szystkich dobrze m yślą­
cych w państw ie niem ieckiem  (Żyw e oklaski).

Z Rady państwa

Przedew szystkiem  musimy uzupełnić te legra­
my o wczorajszem przem ówieniu hr. B a d  e n i e ­
g o  w Izbie poselskiej. P rezyden t ministrów 
przypomniał, że zaledwie 6 tygodni upłynęło  

od chwili, w której przedłożył program . Rząd 
nie m iałhy zatem powodu brać udział w dys- 
m syi, chce je d n a k  złożyć dowód, ż c  m a  ś w i a ­

d o m o ś ć  z n a c z e n i a  I z b y  p o s e l s k i e j  i 
p r a g n i e j ą  s t w i e r d z i ć  k a ż d y m  r a z e m ,  
l e k r o ć  u z n a  t o  z a  p o t r z e b n e .

Mówca dziękuje komisyi budżetowej za po 
śpiech w pracy i poświęca następnie gorące 
wspom nienie hr. T a u c m u .

Przechodząc do ugody z W ęgram i, m inister 
zapew nia, że rząd uznaje interesa ekonomiczne 

uważa za swój najśw iętszy obowiązek bronić 
ich z całą  stanowczością. „N igdy jednak — mó­
w ił dalej — nie może rzad zająć stanow iska 
zasady odpornego lub naw et nieprzyjaznego w 
tej spraw ie, będącej koniecznością państwową.

rajne obozy tu  i tam łączą się w jednej u- 
stawowy zw iązek państw a podkopującej myśli, 
przeciw której rząd z mocy swego urzędu musi 
energicznie w ystąpić". (Żywe zadowolenie.)

Co się tyczy układów  rządu z Mlodoczecha 
mi oświadcza hr. Badeni, że o uk ładach  w ści­
ąłem tego słowa znaczenia nie może być mowy. 
Jeżeli zaś członkowie rządu z posłami mlodo- 
czeskim i tak  samo, ja k  z posłami, należącym i 
do innych stronnictw , nie staw iających „niena 
wistnegu lub bezw arunkow o nieprzyjaznego o 
poru", naw iązali przyjazne stosunki, to rząd

nietylko w ypełnia swój obowiązek, ale działa 
także w myśl swego program u z 22 paździer 
n ika b. r., w edług którego zgodne pożycie wszy 
stkich narodowości w A ustryi je s t jednym  
pierwszych postulatów, rząd wobec stronnictw  
ma zupełnie wolną rękę, do stw orzenia pokojó 
wych stosunków w Czechach zdąża i spodziewa 
się, że „„reprezentanci czeskiego ludu podadzą 
rękę z. pomocą, celem pomyślnego dla państw a 
i ludów rozwoju stosunków w tym  k ra ju “ “ .

„Zresztą panowie ci dziś i wczoraj oswiad 
czyli, że głosować będą przeciw budżetowi, co 
niew ątpliw ie dowodzi, że te rzekome uk łady  nie 
zaszły zbyt daleko (W esołość). Jeżeli jed n ak  ci 
posłowie i dziś chcą trw ać w zasadniczej opo- 
zycyi, to przecież przyznają po słuszności, że 
ich ostra opozycya nie jest w ynikiem  zarządzeń 
tego m inisterstw a. Rząd będzie otw artem i i lo 
ja lnem i środkam i dążył do zbliżenia się narodo 
wości, w szczególności w Czechach (oklaski)! 
gdyż  rzeczowe żądania osiągnąć można tylko 
przy wspólncm porozum ieniu1'.

Mówca zapew nia, że rząd z całą życzliwością 
rozpatrzy ekonomiczne żądania Młodoczechów. 
N atychm iastow e przyrzeczenia by łyby  jed n ak  
nie na miejscu i w praw iłyby w kłopot Młodo­
czechów, gdyż musieliby przecież głosować za 
budżetem (oklaski i wesołość).

Co do osoby hr. T buna prezydent nie chce 
rekrym inacyj, zapewnia jed n ak , że nam iestnik 
Czech zawsze działał i niew ątpliw ie działać bę­
dzie zgodnie z inteneyaroi rządu. „Za politykę 
w Czechach rząd w yłącznie jest odpow iedział 
nym.

„W  tak  zwanej południowo-tyrolskiej spraw ie 
rząd chce i je s t gotów o ile możności w ypełnić 
pewne żądania reprezentantów  południowej czę­
ści Tyrolu, o ile opierają się na różnicy pomię­
dzy południowym  a pół nocnym Tyrolem  i przez 
to tym posłom umożebnić powrót do Sejmu!

„Może się to jednak stać tylko pod w arun 
kiem, że jedność kraju pod każdym  względem 
będzie utrzym ana i przy udzieleniu konccsyj w 
powyższem znaczeniu ustawodawczy zakres dzia­
łan ia  Sejmu pozostanie nienaruszony, a więc 
przy układach przez żadną ze stron nie będzie 
w ciągnięty w dyskusyę. Skoro istnieć będzie 
rzetelna podstawa do przypuszczenia, że repre 
zentanci południowego Tyrolu godzą się na tak  
skreślone stanowisko rządu, będzie rząd gotów  
nietylko wnieść w Sejmie projekt obracający si 
w tych granicach, ale także starać się wszel- 
kiem i siłam i o jego przeprow adzenie.

„Co się tyczy żądań narodowości słow iań 
skich na południu, mógłbym się powołać na to, 
co ju ż  niejednokrotnie na innem stanowisku 
podnosiłem, ja k o  zasadniczą myśl wobec Rusi­
nów. Rząd uważa nietylko za swoje prawo, ale 
także ja k o  swój obowiązek, aktualne potrzeby 
um ysłowe tych narodowości zaspokoić z życzli 
wością i zrozumieniem rzeczy. Musi sobie jednak  
zastrzedz ocenę potrzebnych środków, jak  nie 
mniej praw a udzielenia tego, co w granicach 
wszystkim  ludom przysługujących praw  konsty­
tucyjnych, czy to pod względem finansowym, 
czy pod względem narodowym natychm iast da 
się zrealizować, a nie tego, co jest utopią lub 
potrzebuje dojrzeć. J e d n e m  s ł o w e m ,  m o i  
p a n o w i e ,  ż a d n y c h  k o n c e s y j  j e d y n i e  
c e l e m  p r o w o k a c y i  d r u g i c h ,  a l e  r z e ­
c z y w i s t e  s p e ł n i e n i e  ż y c z e ń  n a  p o d ­
s t a w i e  r o z t r o p n y c h ,  b o  m o ż l i w y c h  d o  
z r e a l i z o w a n i a  ż ą d a ń . “ •

Z program u tego w ynika, że rząd musi wiele 
żądać od adm inistracyi. „D latego musi być dą­
żeniem rządu utrzym ać urzędy i urzędników  w 
świeżości, ochocie do pracy, z otw artem i oczami 
i gorącem sercem dla ludności, a więc pełnych 
in ieyatyw y, ale zarazem ochronić urzędników  
od w alk  partyjnych i w szelkich w pływ ów , któ- 
reby zaciem niały ich bezstronne, daleko w idzą­
ce, do dobra państwa zm ierzające i popierające 
go zrozumienie rzeczy. Rząd nie może wypuścić 

ręki kierow nictw a polityki i je s t rzeczą nrzę- 
dn ika pogodzić swoje sumienie z obowiązkami 
przyjętem i przez objęcie urzędu i swój polity­
czny zm ysł oddać zupełnie służbie dla m onar­
chy i państw a. Jest w pierwszej linii obowiąz­
kiem  rządu starać się o .urzędników  i jest w 
pierwszym  rzędzie rzeczą urzędników  reprezen­
tować in teresa rządu. Dlatego sądzę, moi pano­
wie, że leży w interesie państw a i ludności, 
aby nie zam ącano wzajemnych stosunków mię­
dzy rządem a urzędnikam i. Jednem  słowem ży­
czliwe chęci i szczodre ręce dla urzędników  są 
dla rządu zawsze pożądane, bez względu, skąd 
przychodzą. Rząd nie może natom iast być obo­
jętnym , gdy lekkom yślnie i tanim  kosztem usi­
łu je  ktokolwiek podw ładnych użyć przeciw prze­
łożonym lub odwrotnie.

M inister skarbu ju ż  zaznaczył w wywodzie 
skarbow ym , że rząd zajm uje się uregulowaniem  
em erytur dla wdów i sierót po urzędnikach. 
Mam zaszczyt imieniem rządu dziś oświadczyć, 
że rząd zam ierza nietylko ten projekt, ale także 
projekt podw yższeń.a p lac urzędniczych przed­
łożyć wysokiej Izbie i mam nadzieję, że wysoka 
Izba nie odmówi uchw alenia środków na pok ry ­
cie nieodzownego wzrostu w ydatków ".

W końcu w spraw ie reformy wyborczej hr. 
Badeni stw ierdził, że rząd wygotował i w ydru­
kow ał p ro jek t, a nie w dając się w treść tego 
projektu, p rzyrzekł, że go wniesie na pierwszem 
posiedzeniu po feryach św iątecznych, a więc 
w lutym.

Po prezydencie gabinetu zabrał głos p. Z a- 
c z e k i  dowodził, że Czechy ze wszystkich na­
rodowości najw ięcej korzyści przynoszą państw u, 
a naim niej od niego otrzym ują. Z życzeń naro­
du czeskiego nie w ypełniono ani jednego. Szcze­
gólnie na Morawach czeskie szkoły w porówna­
niu z niem icckiem i znacznie zaniedbano. W szy- 

z 1 stkie wyższe posady w tym kraju  zajm ują N iem ­
cy. Lud czeski nie może niczego spodziewać się 
od hr. Badeniego, dopóki tenże oglądać się bę­
dzie na zjednoczoną lewicę. Mówca glosować 
będzie zatem przeciw budżetowi.

P. Z u r k  a n żąda uw zględnienia życzeń ru ­
muńskiej i ruskiej narodowości na Bukowin*'e.

P. S t e i n  e r  w ystępuje nam iętnie przeciw le­
wicy niem ieckiej i żąda podwyższenia podatku 
giełdowego oraz powszechnego głosow ania.

N a  tein  p rz e rw a n o  o b ra d y .

Przegląd polityczny.
Kraków, 11 grudnia.

W kw estyi wschodniej zaszły dwa ważne 
w ypadki. Sułtan , jak  dzisiejsze telegram y dono 
sz a , w y d a ł  j u ż  f i r m  a n , zezw alający na 
przejazd drugich okrętów stacyjnych przez Dar- 
danele. W ten sposób załatw i się spór długo 
trw ały  i to w myśl żyrczeń mocarstw  europej 
skich, Sułtan  wychodzi z tego sporu pokonany 
i poniżony, gdyż mimo uporu swojego m usiał 
zezwolić na daleko sięgające ustępstwo. Obecnie 
pod Konstantynopolem  stanie poważna liczba 
wojennych statków , doskonale uzbrojonych, zao­
patrzonych w amunicyo i wyćwiczonych m ary­
narzy. S tatk i te są poważną pogróżką na wypa 
dek, gdyby sułtan zająć chciał wrogie stanowi 
sko w tej lub owej spraw ie.

K orzystniejszy je s t w ynik  spraw y z S a i  
d e m  p a s z ą ,  który, ja k  nam wczoraj doniosły 
telegram y, w rócił wreszcie z am basady angiel­
skiej do domu. Jest to w ypadek, może na po­
zór epizodyczny i drobny, lecz charakteryzuje 
sytuacyę na dworze su łtana. O powodach ucie­
czki Saida krążą najróżnoiodniejsze i najdziw a­
czniejsze wersye. T ak  opow iadają, że sułtan 
ofiarował Saidowi powtórnie godność wielkiego 
wezyra, a gdy ten ją  odrzucił, m iał powiedzieć 
su łtan : „W  takim  razie z o s t a n i e s z  u m n ie ; 
dam ci nowe s t a n o w i s k o ,  i to j e s z c z e  
w y ż s z e  (?!) od wielkiego w ezyra". Saić po 
dobno przypuszczał, że sułtan  grozi mu szubie 
nicą i zląk ł się tak, że ze synem  uciekł do am ­
basady angielskiej. Ostatecznie uw olnił on swe­
go w ładcę od hańbiących podejrzeń przez to 
że ulegając namowom i perswazyom jego dele­
gatów, w yjechał z gmachu am basady angiel­
skiej.

Z  Paryża.
W szystkie praw ie dzienniki paryskie z obu 

rżeniem starają  się odeprzeć s p i s e k  p r z e ­
c i w k o  c z c i  i h o n o r o w i  p r e z y d e n t a  
F a u r e ’a. Petite Pcpubliijtie podaje dla odparcia 
oszczerstw następujące fakta, dotyczące małżeń 
stw a Feliksa  F aure’a i pochodzenia jego  m ał­
żonki, k tó ra  z domu nosi nazwisko B e l l u o t .  
Ojciec obecnej prezy dentowej był adw okatem  w 
Amboise. W trzy miesiące po ślubie 184] roku 
uciekł z tego m iasta , pozostawiwszy licznych
wierzycieli i zaocznie m y został na d z i e ­
s i ę ć  l a t  c i ę ż k i c h  r o b ó t .  Pani Belluot w 
siedm miesięcy potem pow iła córkę, k tóra wy 
chow yw ała się w domu swego wuja, senatora 
G n i  n o t ,  i je s t obecnie żoną prezydenta F au ­
re ^ . P rzed przyjściem  na św iat tego dziecka 
pani Belluot przeprow adziła rozwód ze swym 
niegodnym  mężem. Ojciec obecnej prezydento- 
wej nm arł w Pam pelunie 1848 roku, a rodzina 
jej z r z e k ł  a s i ę w j e j  i m i e n i u  s p a d k u  
p o  n i m .  W 1891 roku Feliks Faure przybył 
do Amboise, ja k o  garbarz, pokochał pannę Bel­
luot i ośw iadczył się o je j rękę. Ponieważ nie 
m iał jeszcze wówczas pewnej pozycyi, odroczo 
no więc decyzye co do przyjęcia jego  oświad 
czyn. Po czterech latach, kiedy7 założył w łasny 
magazyn w Hawrze, ponowił swoją propozycyę 
i, dowiedziawszy się teraz o historyi swej na­
rzeczonej i o jej o jcu , s ł o w a  s w e g o  n i e  
c o f n ą ł ,  mówiąc, że ona tem u nie w inna. Oże­
n ił się z nią 18 lipca 1895 r.

Petite Pepubliąuc kończy to w yjaśnienie na­
stępującą uwagą: „N ikt nie może nas podejrzy- 
wać o czułość dla Feliksa Faure^a i nie po­
wstrzym am y się przy sposobności od w ypow ie­
dzenia naszej opinii co do jego  odpowiedzialności 
w s p r a w i e  m a d a g a s k a r s k i e j , ale nie są­
dzimy, ażeby kogokolwiek m ogły oburzać po 
wyższe fakta. K a ż d y  r o b o t n i k  powie, że 
F e l i k s  F a u r e  s ł u s z n i e  p o s t ą p i ł " .

Inne dzienniki również biorą w obronę Feli­
ksa F aure’a przeciwko nieuzasadnionym  napa­
ściom na jego  uczciwość i nieskalane jego imię. 
Lanternc  pisze: „D em okracya uważa prezydenta 
Faure’a za uczciwego człow ieka i nieugiętego 
republikanina. To je j  w ystarcza". Yoltaire w y­
raża przypuszczenie, że kam pania przeciwko 
prezydentowi w yszła z obozu konserw atystów , 
itórzy chcieli przez to podkopać powagę repu­
bliki, a na w ypadek rezygnacyi F aure’a, w yka­
zać niestałość i chwiejność rządów republikań­
skich.

K R O N I K A .
Kraków, 11 grudnia.

Ze Stow. młodzieży handlowej w Krakowie.
Doroczne solenne nabożeństwo dla członków Stow. 
młodzieży handlowej odbędzie się w niedzielę dnia 
15 b. m. w kościele św. Barbary o godz. 1 0 l/2 
przed południem.

Wieczorem danem będzie w lokalu Towarzystwa 
(Floryańska 28) przedstawienie amatorskie. Program 
obejmuje : „Na wędkę", komedya w 1 akcie, z nie­
mieckiego przerobił A. Walewski; monolog; „I wierz 
tu kobietom", komedya w 1 akcie L. Mirgorodz- 
kiego. Początek o godz. 7 wieczorem.

Z Tow arzystw a dobroczynności. Walne zgro­
madzenie członków Towarzystwa dobroczynności ce­
lem dokonania częściowych wyborów do Rady To­
warzystwa odbyło się w poniedziałek w sali posie­
dzeń , we własnym gm achu, przy ulicy Koletek. 
Prezes dr. Ściborowski powitał dość licznie zgro­
madzonych członków, poczem dyrektor zakładu To­
warzystwa, p. Wojciechowski, odczytał protokół z 
wyborów dokonanych w r. 1892 i sprawozdanie z 
czynności Rady za ubiegłe lata 1893 do 1895. 
Następnie zabrał głos dr. Ściborowski i w dłuższej 
przemowie objaśnił działalność Rady za ubiegłe 
trzechlecie. Przypominając 79 rocznicę założenia 
Towarzystwa dobroczynności, nadmienił o bolesnej 
stracie , jaką Towarzystwo poniosło przez śmierć 
swego pro tek tora , ś. p. kardynała Dunajewskiego, 
niemniej długoletniego i gorliwego przewodniczące­
go wydziału skarbowego, ś. p. Jana Gwiazdomor- 
skiego, tudzież członków R ady: ś. p. F. Gralew- 
skiego, K. Stankiewicza, A. Miłaszewskiego, J. Mraz- 
ka i Wł. GlixelIego. Wspomniał dalej, że dwaj do­
brodzieje ofiarowali hojny dar dla Towarzystwa, 
mianowicie ś. p. A. Strzelbicki 12.000 złr., L. Wro­
czyński 3.000 rubli. Ponieważ liczba członków z 
powodu śmierci, wyjazdu lub wykreślenia znacznie

zmalała, przeto w gorących słowach wzywa prezes 
obecnych do przysporzenia Towarzystwu nowych i 
gorliwych członków. Liczba ubogich, przyjmowa­
nych do Zakładu, musiała być zmniejszoną z powo­
du mniejszych dochodów, płynących przeważnie z 
odsetek od waiorów pieniężnych. Śmiertelność u 
starców, w Zakładzie umieszczonych, jest bardzo 
m ała, gdyż przecięciowo wynosi 10% rocznie. — 
W końcu prezes składa serdeczne podziękowanie 
księciu biskupów. Puzynie za łaskawe przyjęcie 
protektoratu nad Towarzystwem, całej Radzie, oraz 
komitetowi dam pod przewodnictwem hr. Adamo­
wej Potockiej za gorliwe współdziałanie, zaś wła­
dzom i instytucyom, oraz ich kierownikom za ży­
czliwość, okazywaną Towarzystwu.

Po przemowie prezesa nastąpiły częściowe wy­
bory do Rady Towarzystwa dobroczynności na dal­
sze trzechlecie od r. 1899 — 1898. Jednomyślnie 
wybrani zostali: wiceprezesem p. Józef Wawel- 
Louis, radca dworu; do wydziału spisu pp.: L. Ho 
szowski, St, Szymkiewicz, A. Graczyński; do wy­
działu skarbowego pp.: P. K otarski, A. MUldncr, 
emer. pułkownik m arynarki; do wyaziału prawne­
go pp.: dr. W. Markiewicz, dr. J. Kopff, dr. St. 
Tomik ; do wydziału gospodarczego pp.: W. Szpa- 
kowski, J. Łapińsid; do wydziału zdrowia: dr. J. 
Siedlecki.

W Związku literackim (ul. Szewska 1. 27) dziś 
w środę o godz. 6 prol. Józef Dobrowolski zagai 
pogadankę „O w-ykształceniu i wychowaniu kobiet 
w średnich wiekach".

Premią dla członków Tow. sztuk pięknych 
w Krakowie za rok bieżący jest reprodukeya słyn 
nego obrazu Henryka Siemiradzkiego „Taniec wśród 
mieczów". Reprodukeya wykonana artystycznie na­
deszła juz do Krakowa i może być. odbieraną przez 
korespondentów i członków w kancelaryi Tow. w 
Sukiennicach.

Otrzymujemy następujące pismo, w  imię wiel­
kiego hasła „przez oświatę do wolności" upraszam 
wszystkie Redakcye czasopism, pp. właścicieli han­
dlów i osoby prywatne, aby prenumerowane przez 
siebie dzienniki i czasopisma polskie, których już 
nie potrzebują, ofiarowali na rzecz Czytelni ludo­
wych. Istniejące od lat 13 Towarzystwo „Oświaty 
ludowej" działa gorliwie w granicach zakreślonych 
szczupłeini, w drodze dobrowolnych składek zebra- 
nemi funduszami i szerzy wśród ludu oświatę, za­
kładając Czytelnie po całym k ra ju , Czytelnie te 
jednak dla braku siły przyciągającej często słabe, 
a nieraz żadnych znaków życia nie dają. Włościa­
nie w lot rozbierają nadesłane do Czytelni książe- 
zk i, czytają je z zapałem, ale nie majac nic no­

wego, wnet o istnieniu Czytelni zapominają Sami 
z własnych funduszów zbiorów Czytelni nie powię­
kszą , bo wydatek na książki jest im prawie z re­
guły nieznany, trzeba icb dopiero tego nauczyć, a 
najlepszym na to sposobem będzie ciągłe zasilanie 
Czytelni nowemi wiadomościami, budzenie ochoty 
do czytania, do zajmowania się sprawami publiczne- 
mi. Włościanie z radością przyjmą ten objaw zain­
teresowania się nimi swych starszych braci, a ofia­
rodawcy czynem swym dołożą nową cegiełkę do 
gmachu przyszłej wolności.

Łaskawe zgłoszenia przyjmuję z wdzięcznością 
pod adresem : Dr. Franciszek B a r d e l ,  Kraków, 
Magistrat.

Koncert na dochód Czytelni kobiet w Kra­
kowie odbył się wczoraj w sali kasyna powszechne­
go. Część muzyczną rozpoczęła orkiestra puHru 56, 
która pod kierunkiem kapelmistrza p. Heydy ode­
grała wybornie uwerturę „Edelweis" Komzaka i 
Menuet Paderewskiego. Następnie pp. W. B. i A. 
Jendl odśpiewali duet Świerzyńskiego „Wspomnie­
nie", oraz znany duet z „Halki" „Wszak ci mó­
wiłem". P. Jendl posiada bardzo miły głos teno­
rowy, p. B. znany już dobrze z estrady koncerto­
wej jako rutynowany śpiewak, to też oba utwory 
Wypadły bardzo ładnie. Ulubiona artystka naszej 
sceny p. T. Trapszówna wypowiedziała „U— hm" 
Gawalewicza z waziękiem i finezyą , a nagrodzona 
oklaskami, musiała deklamować jeszcze nad pro­
gram. Ceniony skrzypek kap. p. Heyda wykonał z 
tow. orkiestry Czajkowskiego „Chant sans paroles" 
i Moszkowskiego „Serenadę", wykazując zalety 
swej szkoły. Gra ta  wytrawna bez afektacyi, szcze­
gólniej znawcom się podoba. Prof. Marso odśpiewał 
Moniuszki „Stary kapral" i „Śmierć kozaka". 
O śpiewie p. M. zdanie nasze już kilkakrotnie wy­
raziliśmy. Pierwszy wiolonczelista prof. Stingl ode­
gra ł z głębokiem uczuciem i pięknym, pełnym to­
nem Szuberta „Du bist die Ruh" i Moniuszki rze­
wny polonez z „Hrabiny". Akompaniowali na for­
tepianie pp. Barabasz i Świerzyński. Orkiestra 
wzorowo wykonała na końcu Wagnera trudną uwer­
turę „Lohengrinna", zyskując huczne i dobrze za­
służone oklaski.

Prócz części muzycznej odegrali amatorki i ama- 
torowie Tow. kasynowego dwie jednoaktówki, a 
mianowicie „Przy kolei" i Przybylskiego „Bzy 
kwitną". Przedstawienie powiodło sie najzupełniej.

M . S.
Z teatru donoszą nam : „Komedyotwórczy ge­

niusz Fredrów w trzeciem już pokoleniu stanie ju ­
tro po raz pierwszy do walki o swoją dziedziczną 
władzę na naszej scenie ; tych, którzy mu ją  będą 
zaprzeczać, pokona znowu śmiech zdrowy i serdeczny. 
W szranki wystąpi mianowicie Andrzej hr. Fsedro, 
wnuk Aleksandra, a syn Jana Aleksandra lir. F re ­
dry, debiutując jako autor fraszki scenicznej p t. 
„Stowarzyszenie kobiet wyższych". Przedstawienie 
tej fraszki Fredry (wnuka) poprzedzi „Pan Geld- 
bab", będący pierwszą z przekazanych nam ko 
medyj Fredry (ojca), oraz „Poznaj nim pokochasz", 
przysłowie dramatyczne, którem, jak nas poinfor­
mował Fredro trzeci, ojciec jego, tj. Fredro (syn), 
rozpoczął swój zawód dramatopisarski."

Z Izby sądowej. Sąd karny w Krakowie pod 
przewodnictwem radcy p. Matusińskiego, po prze­
prowadzonej dwudniowej rozprawie, skazał agentów 
handlowych: Augusta Mallego na półtora roku, a 
Aleksandra Kozuwskiego na dziesięć miesięcy cięż­
kiego więzienia za oszustwo, popełnione na szkodę 
włościan z okolic Krzeszowic i Chrzanowa, oraz 
firmy Ed. Kokory w Przyrowie, fabryki narzędzi 
rolniczych. Oszustwo polegało na tem, iż przedło­
żyli oni głównemu agentowi tej firmy imieniem 
wieśniaków sfałszowane zamówienia na sieczkarnie, 
za co otrzymali umówioną prowizyę. Pod wsknza- 
nemi adresami następnie fabryka nieżądane przez 
włościan sieczkarnie w ysłał?, a tymczasem jedni 
z obawy procesów w ten sposób narzucone im na­
rzędzia rolnicze wykupili, inni zaś włościanie oparli 
się temu. Spowodowało to procesy i w ogóle wielki 
kłopot dla włościan, przez niesumiennych agentów 
wywołany. Surowe ukaranie tego rodzaju wyzyski­
waczy ludu może podziała na przyszłość odstrasza-
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jąco, gdyż fakty narzucania wieśniakom wcale nie 
żądanych wyrobów bardzo często się powtarzają.

Zmarli, w  M onachium  zm arł w 56 roku  życia 
A leksander Ś w i e s z e w s k i ,  znany z ta len tu  a r­
ty s ta  m alarz , pejzażysta .

Nowe kasyno we Lwowie. Grono obywateli 
ziemskich z ks. Adamem Sapiehą na czele zamie­
rza założyć we Lwowie kasyno ziemiańskie i stwo­
rzyć tym sposobem nowe ognisko życia towarzy­
skiego. W tym celu rozesłano do wielu osobistości 
zaproszenia wraz ze statutami nowego kasyna, któ­
re ma być o tw arte, skoro zbierze się dostateczna 
liczba członków.

Stan Cho'ery W Galicyi w dniu y grudnia br.: 
W powiecie husiatyńskim w Niżborgu Nowym po­
zostały z dni poprzednich 2 , umarła 1 , pozostała 
nadal w leczeniu 1 osoba. W powiecie trembowel- 
skim w Brykuli Nowej pozostało z dni poprzednich 
5 ,  wyzdrowiała 1 , pozostają nadal w leczeniu 4 
osoby. Razem pozostało w leczeniu z dni poprze­
dnich 7 osób, wyzdrowiała 1 osoba, umarła 1 oso­
ba, pozostaje w leczeniu 5 osób. Nadto zaszedł 
podejrzany wypadek Śmierci w Romanówce w po­
wiecie trembowelskim. •

W Niemstowie d. 8 b. m. została otwartą czy­
telnia ludow a, założona przez krakowskie Towa­
rzystwo „Oświaty ludoweju. Do licznie zgromadzo­
nego ludu przemówił ks. wikary Stanisław Świde- 
cki z Cieszanowa, pouczając o celach Towarzystwa, 
i zachęcił do korzystania z czytelni. Poczem wypo­
życzono pomiędzy zgromadzonych 84 dziełek.

Chrzanów, 10 grudnia. (Koresp. N . Reform y).
I myśmy tu w zakątku, przy granicy państwa Ha 
katystów, święcili pamięć nieśmiertelnego Adama 
uroczystym wieczorem. Milutki odczyt p. Szykowej 
Berggriinowej, rozpoczynający właściwą uroczystość, 
dowiódł, że i na powiecie kobieta potrafi zająć 
słuchaczy, pouczyć ich i tem samem wykazać, że 
odczyty nie muszą być wyłącznym przywilejem 
brzydszej połowy rodzaju ludzkiego.

P. sędzina Barańska i komisarz dr. Grabowski 
stanowili znakomitą p a rę , która lwią część pracy 
na wieczorze na siebie przvjęła. Wspólna gra na 
fortepianie, jej akompaniament do kilku utworów, 
oddanych na skrzypcach przez towarzysza, a miano­
wicie „Album tatrzańskie14 Paderewskiego i „Kuja­
wiak11 Wieuiawskiego, oddane z werwą i życiem, 
wywołały burzę zasłużonych oklasków.

Również z zadowoleniem słuchała publiczność 
deklamacyi p. Borowieckiej, która kilkakrotnemi 
już występami zyskała sobie sławę wytrawnej de- 
klamatorki.

Nigdy niezapomnianego Chopina przypomniał nam 
p. Gutsche odegraniem kilku utworów i dowiódł, że 
duchem mistrza się przejął. Niemało rówuież do uświe 
tnienia wieczoru przyczynił się niedawno zawiązany 
w Krzeszowicach chór amatorski, który nie szczędząc 
trudów przyjazdu, pięknem odśpiewauiem utworów 
Karasowskiego, Zientarskiego i Marschnera zasłu/ył 
na aplauz i wdzięczność publiczności. Dzięki pre­
zesowi kasyna sędziemu dr. Małdzińskiemu, który 
urządzeniem się zajął i zagajając wieczorek, publ<- 
czność w uroczysty nastrój wprowadził, również 
dzięki jego małżonce, która rozsprzedażą progra­
mów była zajęta, uzyskaliśmy pokaźny dochód, 
przeznaczony na cele dobroczynne miejscowe.

Z Gródka pod Lwowem piszą do nas: Corocznie 
w adwencie każdej niedzieli po południu oddział 
tutejszego Towarzystwa pedagogicznego urządza wy 
kłady popularne dla ludu, podczas których obe 
cnym rozdawane są bezpłatnie książeczki wydawnic­
twa Macierzy polskiej. W odczytach tych biorą u 
dział pp. nauczyciele szkoły tutejszej.

Oddział tutejszy istnieje od lat 20 i niejednokro 
tnie dał dowody, że oświata ludu wielce go obcho 
dzi , ale bo też trzeba przyznać, że i ze strony 
inteligeucyi miejscowej dozuaje szczerego poparcia, 
a Wydział Rady powiatowej ze swej strony na 
sprawienie dziełek przyczynia się corocznie pewną 
kwotą pieniężną.

Największą ruchliwość i żywotność okazuje To 
warzystwo to od czasu objęcia przewodnictwa przez 
bar. Brunickiego z Lubienia, dlatego to i nauczy- 
jkielltwo okręgu tutejszego widząc go obranym po­
słem na Sejm krajowy, przejęte jest radością, gdyż 
w p. A. bar. Brunickim zyskało w Sejmie prawdzi­
wego przyjaciela oświaty ludu.

Odebranie debitu. P arysk iem u dziennikow i an ti- 
sem ickiem u L a  librę P a ro le , w ydaw anem u przez 
D rum onta , odebrano deb it pocztow y do A ustry i.

Poszukiwany spadkobierca, w  kwietniu 1889 
r. na Szmulowiźnie w Warszawie zmarła wdowa, 
wyrobnica Augustyna Pacelowa, pozostawiając syn 
k a , 3-letniego Feliksa. W braku bliższej rodz.ny, 
sąsiedzi zamierzali oddać sierotę do zakładu dobro­
czynnego, stało się jednak inaczej, chłopca bowiem 
przygarnęli małżonkowie Kulikowscy, poddani au- 
stryaccy. W rok późuiej Kulikowski powrócił do 
Galicyi i zabrał dziecię ze sobą. Obecnie nadeszła 
z Grodna wiadomość o śmierci ciotki Pacelowej, 
nazwiskiem Miazka, która zapisała na jej korzyść 
lub dzieci 3.500 rubli. Pobyt małoletniego Pacela 
nie jest wiadomy, wykonawcy przeto ostatniej wo­
li M. przedsięwzięli poszukiwania w drodze urzędo­
wej. Wiadomość powyższą ogłasza K uryer W a r­
szawski.

Burze w środkowej Europie. Z całych Niemiec 
od morza Północnego i Bałtyku aż do Śląska 
przynoszą telegramy wieści o straszliwych orkanach 
to samo z Holandyi, Belgii i Londynu. W niektó 
rych portach niemieckich woda spiętrzyła się od 
burzy na IG stóp ponad stan zwyczajny. Kanał 
Kielski sam uieuszkodzony, ale potworzyły się na- 
sypiska przy jego Ujściach. W wielu miejscach bu 
rza uniosła wagony i lokomotywy, wszczynały się 
od piorunów pożary, kilka w'eż się zawaliło. Koło 
Hildburghausen usypały się skały i zawaliły tor 
kolejowy. Telegrafy i telefony ogromnie uszkodzo 
ne. W Bawaryi prawie wszystkie rzeki wystąpiły 
z brzegów', a komunikaeya kolejowa w wielu miej 
scach przerwana. Również w Westfalii i w ogól 
w prowincyacli nad Renem rzeki wystąpiły z brze 
gów.

komedya w 4 aktach Al. Dumasa (syna). Występ 
HofFmanowej.
W n i e d z i e l ę  15 grudnia: „Kaśka Karyaty- 

dau, melodramat w 6 odsłonach G. Zapolskiej, mu­
zyka Wł. Powiadowskiego.

Repertoar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  12 grudnia: „ Pan Geldhab 
komedya w 3 aktach Al. hr. Fredry (ojca): „Po 
znaj nim pokochasz11, przysłowie dramatyczne w 1 
akcie J. Al. hr. Fredry (synaj; „Stowarzyszenie ko 
biet wyższych11, fraszka sceniczna w 1 akcie An 
drzeja hr. Fredry (wnuka), nowość.

W’ p i ą t e k  13 grudnia „Bracia Lerche11, ko 
medya w 3 aktach A. Asnyka. (.Popularne),

W s o b o t ę  14 grudnia: „Pojęcia pani Aubray11

Wialonn nataą literata i artystyrae.

—  Dzieje Polski w ostatnich stu latach, w
setną rocznicę trzeciego rozbioru, w krótkości opo­
wiedział K. W. Najuowsza ta książeczka -wydawnic­
twa groszowrego w Krakowie zawiera na wstępie 
krótki rzut oka na dawne dzieje nasze, a dalej 
treściwe przedstawienie historyi naszej porozbioro- 
wej w zaborze rosyjskim. Dzieje dwóch innych za­
borów przyrzeka autor ogłosić niedługo w drugiej 
części swej zajmującej pracy, która z prawdziwym 
napisana talentem, zapałem i gorącą miłością ludu, 
niewątpliwie pod strzechą wieśniaczą licznych znaj­
dzie czytelników. Wartość książeczki podnoszą za­
mieszczone w niej wizerunki Tadeusza Kościuszki, 
ks. Hugona Kołłątaja, Bartosza Głowackiego, Jana 
Kilińskiego, Henryka Dąbrowskiego i obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej.

—  Lola Geeth, Lwowianka, jedna z najgłośniej­
szych współczesnych śpiewaczek, występuje obecnie 
w Nowym Jo rk u , dnkąd ją  na szereg gościnnych 
występów pod bardzo korzystnemi warunkami za­
angażowano. W dniu 1 b. m. Lola Beeth wystąpi­
ła  po raz pierwszy jako Elsa w „Lohengrinie11 ra­
zem z niemniej głośnym rodakiem naszym , Janem 
Reszke. Jak dzienniki amerykańskie donoszą, oboje 
artyści występem swym wywołali nieopisany entu- 
zyazm. Dzienniki amerykańskie nie dodają jednak, 
że z entuzyazmem łączy się w Ameryce zawsze 
imponująca cyfra dolarów !

— 0 Myszudze z Kijowa piszą: „W operze tu­
tejszej odbyło się przedstawienie benefisowre p. Fi- 
lippi-Myszugi. Dawano „Traviatęu w przepełnionym 
teatrze. Artystę kilkanaście razy wywoływano, ob­
darzono wieńcami, upominkami itd. Po akcie pierw­
szym zjawił się adjutant generał-gubernatora, aby 
w imieniu hrabiego i hrabiny Ignatiewów wyrazić 
artyście uznanie. Filippi-Myszuga został zakontrakto­
wany ponownie na przyszły sezon zimowy do ope­
ry kijowskiej.

— Nowa Sztuka. Zuany autor i artysta teatru 
lwowskiego p. Ryszard Ruszkowski napisał trzy­
aktową, podobno pełną humoru komedyę, pod tyt.

Jadzia11.
— Odczyt 0 Kongo. Rodak nasz słynny po­

dróżnik Dybowski w szeregu odczytów popularnych, 
urządzonych w Paryżu, wygłosił konferencyę, osnu­
tą na tle swoich podróży eksploracyjnych do Kon 
go, starając się obalić mylne przekonanie, jakoby 
kraj ten był niezdrowym. W słowach pełnych za­
pału. rysami szerokiemi, malował powaby tej krai 
ny, wspaniałe rzeki i podzwrotnikową roślinność 
„Czarnej Franeyiu.

— NOWP pisma dla kobiet. Otrzymaliśmy pierw 
szy numer nowego dwutygodnika p. t. Ster, któ­
rego wydawnictwo i redakcyę rozpoczęła we Lwo 
wie p. Kuczalska Reinschmit. Ster jest pismem 
przeznaczonem dla kobiet. Treść pierwszego nuine 
ru jest następująca: Słowo od redakeyi. O zdolno 
ści kobiet do uogólnień przez Piotra Chmielowskie­
go. Pszczelny rój przez Maryę Konopnicką. Ludwik 
Pasteur przez dra prof Bujwida. Melaneholicy przez 
Romualdę Baudouin de Courtenay. Z Przełomu przez 
K. Zabrzezińską. Korespondeneya z Krakowa przez 
XIX w. Rysunek’ techniczny przez Waleryę Marre 
ne-Morzkowską. Kuchnie gazowe przez Lucynę Cwier 
ciakiewicz. Mleczarnia parowa przez dra prof. Mals 
buiga. Towarzystwo ornitologiczne przez prof. dra 
Malsburga. Towarzystwo popierania pracy kobiet w 
ogrodnictwie. Zapytania i odpowiedzi. Jak zuźytko 
wać grunta wilgotne przez Ed. Jankowskiego. To 
warzystwo pomocy naukowej dla dziewcząt w Po­
znaniu. Sprawozdanie delegacyi pracy kobiet w 
Warszawie przez J. Bojanowską. Z dzisiejszej doby 
przez Werę. Wskazówki dla czytających.

Ziarno. Pod takim ty tu łem , pod redakcyą p 
Eweliny Eulenfeld, zaczęło wychodzić we Lwowie 
pismo dwutygodniowe. Pierwszy numer owiany jest 
duchem gorącego patryotyzmu i zawiera a rty k u ły : 
„W stuletnią rocznicę11, „Z przeszłości11 przez An­
nę Lewicką, „Ciemne noce11 wiersz St. Rossowskie 
go, „Edward Prądzyński11 wspomnienie pośmiertne 
przez W. J. Nowelę p. t. „Anka11, korespondencyę 
z Poznania i notatki literackie.

Dział ekonomiczny.
Zgromadzenie ogólne członków Tow arzystw ?  

rolniczego okręgowego w Krakowie odbędzie się 
w piątek dnia 13 grudnia o godzinie 11 przeć 
południem w sali Rady powiatowej krakow skiej 
przy ulicy św. M arka L. 5, w edług następują­
cego porządku: 1) zagajenie przez przewodni 
czącego; 2) odczytanie protokołu z ostatniego 
posiedzenia; 3) spraw ozdauie z czynności wy 
d/.ialu za czas od ostatniego zgrom adzenia ogól 
nego, t. j ’. od 28 czerwca b. r.; 4) spraw y me 
lioracyjne w powiatach krakow skim  i chrzanów 
skim (referent p. S tanisław  Chrząszczewski); 5) 
o olbrzymiej m archwi pastewnej (referent p. Jan  
S k irliń sk i):, 6) wnioski członków.

Prezes: J . Skirliński. 
Międzynarodowa konfereneya kolejowa w spra 

wie rozkładu jazd y  odbędzie się w tych dniach 
w Dreźnie. Zgłoszono przybycie 160 delegatów 
którzy zastępować będą 100 tow arzystw  kole 
jow ych i żeglugi parowej. Także delegaci Sa 
ksonii, Prus, A ustryi i innych państw  wezmą 
udział w obradach.

W ystaw a przem ysłowa w Berlinie otw artą
będzie w dniu I m aja 1806 r. i potrw a pół ro 
ku. D eklaracyj dotąd złożyło przeszło 5000 
osób. K apita ł zapasowy w ystaw y wynosi 4 mi 
bony m arek. Program  obejmuje 21 działów.

Produkcya m argaryny odbywa się obecnie w

Niemczech w 73 fa b ry k ach , ja k  to stw ierdzają 
m otywa dołączone do projektu ustawy o je j fa- 
brykacyi. Roczna produkcya wynosi około 90 
milionów kilogram ów, które przedstaw iają w ar­
tość mniej więcej 117 milionów m arek. Na je- 
dnę fak rykę przypada więc przecięciowo 1,233.000 
kilogram ów, wartości około 1,603.000 marek. 
Najwięcej fabryk je s t w Prusach, bo 50, dalej 
w B aw aryi 12, w Saksonii 3, w W irtem bergii 
i w H am burgu po 2 , w B ad en ii, Meklemburg- 
Szw erynie, B runśw iku i A lzaeyi-Lotaryngii po 
jednej.

Z targów  zbożowych. —  K raków , 10 grudnia. 
P łacono za 100 klgr. n e tto : Pszenica od 7-10 
do 7-50. Pszenica w ęgierska od — •—  do — •— . 
Żyto od 6‘40 do 6*80. Żyto w ęgierskie od— ■— 
do — ■— . Jęczm ień od 5 '25 do 6*30. Owies 
z op łatą  akcyzow a od 5‘80 do 6*40. Groch od 
7*—  do 10 '— . T a ta rk a  od 7 ‘—  do 8 ‘— . Proso 
od 5 —  do 6‘— . Fasola od 8*—  do 12*— . J a ­
g ły  od I D—  do 13‘— . Siano o d — •—  do 3*20. 
Słom a od -—•—  do 2*80. K oniczyna na paszę 
od — •—  do 4-— . Z iem niaki za hek to litr od 
1*50 do 2'-—. Ja ja  za kopę od P 8 0  do 2 '— . 
Masło za garniec od 3‘50 do 4*25. Spirytus na 
95° T ralesa  za hek to litr od — •—  do 80*— . 
O kowita na 75 ,J T ralesa za hekto litr od — •— 
do GO-— . Tym otka nasienna za 100 klgr. od 
— ■—  do — •— . W yka od — •—  do — ■— . Ko­
niczyna nasienna b ia ła  od — ■—  do — •—-. Ko­
niczyna nasienna czerw ona od — ■—  do — ■— . 
K ukurudza od — ■■— do — ■— . Rzepak zimowy 
od — •—  do — •— . Rzepak ja ry  od — •—  do 

— . K apusta  w głow ach za kopę od — *— 
do — —.

Spasł rzeżenla meteorologiczne
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 11 grudnia.
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Telegramy „Nowej Reformy1!

(Telegramy w łrsne „N. Reformy11).

Wiedeń, 11 grudnia. W iener Ztg. ogłasza, że 
cesarz nad a ł dyrektorowi ruchu kblei państw o­
wych w K rakow ie, radcy rządowemu, W iktoro­
wi K o 1 o s v a r y’e m u order żelaznej korony 
111 klasy, a naczelnikow i w arsztatów  kolei pań­
stwowej w S try ju , inspektorow i Stanisław ow i 
M a j e w s k i e m u ,  krzyż kaw alerski orderu 
Franciszka Józefa.

M inister sprawiedliwości m ianow ał auskultan- 
ta  Bazylego M a l a r k i e w i c z a  adjunktem  są­
du powiatowego w Podhajcach.

Wiedeń, 11 grudnia. W tych dniach zaw iado­
m ił urzędownie m inister ośw iaty br. G a u t s c h 
w szystkie w ydziały medyczne i Izby lekarskie 
w A u s try i, że ank ieta  w spraw ie zamierzonej 
reformy medycznego regulam inu o studyach i 
egzam inach odbędzie się dnia 19, 20 i 21 b. m. 
w W i e d n i u .

Kolonia, 11 grudnia. Koln. Z tg  otrzym uje 
wiadomość z Londynu, że w O d e s s i e  przy- 
dz^lono  przeszło 50 oficerów bułgarskich do 
różnych pułków  południowej Rosyi. Jeszcze 
wielu innych B ułgarów  przydzielonych ma być 
do armii rosyjskiej. F ak t ten uw ażają za ozna 
kę zbliżenia się Rosyi do B ułgaryi.

Paryż, 11 grudnia. Ogłoszenie faktów, odno­
szących się do rodziny pani Feliksow ej Faure, 
które nastąpiło  na życzenie samego prezydenta, 
zrobiło jak  najlepsze w rażenie w kołach polity­
cznych i pośród publiczności. Zapewne nie roz­
broi to oszczerców, którzy robili staranne po­
szukiw ania wT archiw ach sądowych, ażeby skom 
promitować czemkolwiek obecnego prezydenta, 
ale n ik t już  teraz nie chce wierzyć tym  niego 
dnym oszczerstwom.

Co do projektu w ydania w yjątkow ej ustawy 
celem obrony prezydenta, Feliks F a u r e  ogwiad 
czył się stanowczo przeciwko temu projektowi.

Petersburg, 11 grudnia. M inister spraw  we 
w nętrznych zawiadom ił gubernatorów , że m \  n i 
f e s t  c a r a ,  dotyczący koronacyi, ogłoszony bę 
dzie w dniu Nowego Roku st. stylu. Zarazem  
zaznaczył m inister, że jest życzeniem cara, aby 
reprezentanci w szystkich stanów  byli dopuszcze­
ni do udziału w uroczystości koronacyi. Mini 
ster wezwał gubernatorów , aby uregulowali kwe 
styę w ysłania deputacyj na koronacyę do M o- 
s k w y .  W ysłanie deputaeyj do P e t e r s b u r g a ,  
celem złożenia carowi powinszowania, nastąpi 
dopiero po koronacyi, i to, jak  podnosi cyrku 
larz m inistra, dopiero po poprzedniem zgłosze­
niu się do m inisterstw  dworu i spraw  wewuę- 
trznvch.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego)

Wiedeń, 11 grudnia. Na dzisiejszem posiedze­
niu Izby poselskiej m inister oświaty przedkłada 
projekt regulacyi płac profesorów7 przy utrzy 
m ywanych przez państwo szkołach dla aku 
szerek.

W dalszym ciągu ogólnej rozpraw i budżeto 
wej p. N a  b e r  g o j ,  naw iązując do słów prezy­

denta m inistrów, apeluje do rządu, aby uczy­
niono zadość żądaniom ludów słow ieńskich i 
kroackich na Pobrzeżu. Mówca zw raca uwagę 
rządu na rzekom e krzyw dy Słowieńców wt Trye- 
ście i wnosi rezolucyę o utworzenie nowego sta- 
rostw-a w okolicy Tryestu.

R o m a ń c z u k  użala się na ucisk Rusinów 
w Galicyi. Pokój narodowy w Galicyi i porozu­
mienie Polaków z Rusinam i są to wsie Potem- 
kina. W śród ośmiu narodowości A ustryi są Niem­
cy i P  o 1 a c y, a częściowo także W łosi szcze­
gólnie uprzywilejowani. Z tego, że Niemcom, ze 
względu na ich liczbę, ku lturę  i znaczenie ję ­
zyka niemieckiego, p r z y z n a ć  n a l e ż y  p e ­
w n e  p i e r w s z e ń s t w o  (Zaprzeczeń ta z law  
Młmloczcchów), nie w ynika, aby upośledzano in ­
ne narodowości.

O dkąd — mówił Romańczuk —  język polski 
rów noupraw niony je s t z niemieckim w Galicyi, 
zn ik ła  niechęć do ostatniego z nich.

Mowea użala się na zaniedbanie szkolnictwa 
ruskiego, uderza na rządy hr. B a d e n i e g o  w 
Galicyi, gdzie zw iększył się w pływ  żywiołów 
radykalnych. Mówca pogodziłby się z m inister­
stwem Badeniego, lecz gdyby w niem Badeni nie 
zasiadał.

Wiedeń, 11 grudnia. W dalszym ciągu dzi­
siejszego posiedzenia I z b y  p o s e l s k i e ;  zwró­
cił się f o u r n i e r  przeciw podszczuwaniu w za­
jemnemu stanów zarobkowych, om awiając przy- 
tem zasługi stronnictw a liberalnego w sprawie 
rozwoju rzemiosł. Mówca ośw iadczył, że stron­
nictwo liberalne obstaje przy ugodzie z W ęgra­
mi, gdyż nie można zamienić konstytucyi dua­
listycznej na federalistyczną. Mówca zw rócił u- 
w agę na powiększanie się bogactwa narodowego 
W ęgier, podczas gdy rozkw it A ustryi co naj­
więcej jest norm alny; należy to uwzględnić 
przy ugodzie.

Mówca potępia niedaw ne inw ektyw y W ęgrów 
i przyznaje, że ze strony Młodoczechów nielicz­
ne tylko były napaści na lewicę, ale z kw estyą 
czeską łączy się także kw estyę morawską.

Mówca przypom ina w końcu próby ugodowe 
z 1890 roku i oświadcza, że i teraz Niemcy 
chętnie w yciągnęliby rękę do zgody, k tó ra  po- 
w iunaby być przecież przeprow adzoną na  real­
nej pod' tawie. (Oklaski). Następnie mówi P  a- 
c a k.

Wiedeń, 11 grudnia. Dziś przed południem 
aresztow ano w burgu 26-letniego czeladnika 
kraw ieckiego, u którego znaleziono do bomby 
podobną kulę; bomba ta okazała  się wcale nie 
niebezpieczną kulą do g ry  w kręgle. (W ięc cóż 
w tem szczególnego ? Przyj), red.)

Bremerhaven, i 1 grudnia. Ustawicznie docho 
dzą tutaj wiadomości b nieszczęśliwych w ypad­
kach okrętowych. Parow iec dla połowu ryb 
„N ym phe11 uratow ał 5 ludzi dwumasztowca an ­
gielskiego „A rkadion11, a parowiec „D ora11 9 lu­
dzi dwumasztowca finlandzkiego „A xelu. Z pa 
rowca dla połowu ryb „P o lypu spadło 5 ludzi 
do morza, z których dwóch tylko zdołano u ra­
tować.

Paryż, 11 grudnia. Izba obradow ała na wczo- 
rajszem przedpołudniowem  posiedzeniu nad bud­
żetem kolonialnym . W odpowiedzi na wywody 
kilku mówców oświadczył m inister dla kolonij 
Guieysse, że francuska polityka kolonialna po­
rzuciła k ierunek  zaczepny, aby zastosować po­
litykę pokojową; F rancya nie da się niepokoić 
przez swych sąsiadów, lecz nie będzie się też 
sta ra ła  powiększyć swych posiadłości.

Rzym, II grudnia. Agcncya Sttfanicgo  donosi 
z M a s s a w y  pod datą 9 b. m.: Podług szcze­
gółowych wiadomości trw ała  bitw a pod A m b a -  
A l a d j i  sześć godzin bez przerw y. Skrzydła 
arm ii w ło sk ie j, k tóre przez dłuższy czas sta 
w iały  silny opór, m usiały się wreszcie cofnąć 
przed nadzw yczajną przew agą nieprzyjaciela, 
przez co w szelki opór centrum  arm ii w łoskiej 
stał się nadarem ny. Arm ia S z o y  sk ład a ła  się 
z korpusów Ras M ichaela, Ras M anghaszy, Ras 
M akonena, oraz, dwóch innych dowódców. Po 
tw ierdza się wiadomość, że ich stra ty  były bar 
dzo znaczne; stra ty  obliczają na 2.000 do 3.000 
zabitych i rannych. Między zabitym i, jak; to po 
tw ierdzają św iadkow ie n ao czn i, ma się także 
znajdować dwóch dow'ódców. Dotąd nie nade­
szła żadna wiadomość o dalszym m arszu Szoa- 
nów.

N a ludność w A g a m ę  nie zrobiła bitw a poi 
A m b a - A 1 a d j i , k tórej szczegóły ogłoszono 
żadnego nieprzyjem nego wrażenia. Duch woj 
ska, sk ładającego się z krajowców', jest zawsze 
jeszcze bardzo dobry. B a r a t i e r i p rzybył do 
A d i g r a d  i przejął głów ną komendę nad woj 
skiem. W  okolicy rzeki A t b a r a  panuje ca ł­
kow ity spokój.

Konstantynopol, 11 grudnia. Sułtan  udzielił 
posłuchania am basadorowi rosyjskiem u, N e l i  
d o w o w i , przyczem poruszono kw estyę drugich 
okrętów stacyjnych. Oczekują w niedługim  
czasie pomyślnego rozw iązania tej kw estyi. Ro 
sya postępuje zgodnie z innemi mocarstwami

Konstantynopol, 11-go grudnia. M i n i s t e r  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  T e w f i k  p a s z a  
d o n i ó s ł  w c z o r a j  a m b a s a d o r o m ,  ż e  
s u ł t a n  p o d p i s a ł  f i r m a n y ,  d o t y c z ą c e  
d r u g i c h  o k r ę t ó w  s t a c y j n y c h .

Konstantynopol, 11 grudnia. O sławiony szef 
kom itetu albańskiego, M u 1 a z e k  a , skazany nn 
wTygnanie, otrzym ał od sułtana zezwolenie na 
powrót do Ipek.

Sofia, 11 grudnia. Minister skarbu przedłoży 
ju tro  sobraniu exj>osć finansowe. Budżet wykazuje 
dochody w sumie 9 1.676.000 fr., o 1,821.000 fr 
wyższe niż w r. 1894. Równowaga budżetowa 
została utrzym aną.

Sofia, 1 1 grudnia.. W odwiedziny do księcia 
bułgarskiego przybył tu książę koburski Filip 
z m ałżonką. Książę Ferdynand z świtą wojsko 
wą powitał gości na granicy serbsko-bułgar 
skiej.

Sofia, 1 1 grudnia. Połączenie telegraficzne ze 
S e r b i ą  przywrócono znów, tak  samo z P. u

m u n i ą  na W i d d y n .  L inia S o f  i a - F i  1 i po- 
p o 1 została przerw aną, je s t jednakże  nadzieja, 
że związek przywrócony zostanie jeszcze dzi­
siaj.

Sofia, 11 grudnia. Z powodu zawiei śnieżnej, 
Góra dała  się we znaki w niedzielę i ponie­
działek, ruch pocztowy i telegraficzny został 
przerw any na większej części liuij. Na Balka 
nie leży śnieg na 5 metrów głębokości.

Bukareszt, 11 grudnia. P rzy wyborach depu­
tow anych do Izby w ybrano w drugiem ciele 
wyborczem na 70 deputowanych 6? liberałów, 
między tym i m inistra spraw  w ew nętrznych, 
? 1 e v ę. Zachodzi konieczność trzech wyborów 
ściślejszych. Nie w ybrano żadnego kandydata  
konserwatywnego. W szędzie panow ał całkow ity 
spokój i porządek i nie przyszło do żadnego 
zajścia nieprzyjem nego.

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagraii- 
czne i monety, k u p u j  6
i sprzedaje pod najko-
fzystniejiszpmi warunkami.

K A N T O R  W Y M IA N Y
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek 
CHówny L. 30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną, pocztą, bez 
d o l i c z a n i a  p T D W iz y i

(ursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

W iedeń, dn ia  10 gm dnia  1895.

'Fiirs w wal-
austr.

złr. cf.

i 100 45
! loo 45

121 65
| 100 —

121 70
98 75

1022 —
371 75
121 80

59 55

JI 90
9 6 6 ’/,

45
!l 5 74

Zjednoczony d ług  w papierach .
Zjednoczony d ług  w srebrze . .
A ustryacka ren ta  zło ta  . . . .
4% austryacka  ren ta  (m arcowa) .
4% w ęgierska renta złota . . .
4% w ęgierska ren ta  koron. . .
A kcye banku austro-w ęgierskiego
A kcye k re d y to w e ..............................

ondyn ................................................
iankno ty  banku niem. za 100 m. .

20 m a r e k ..........................................
20-franków ki za sztukę . . . .
B anknoty w ło s k ie ..............................
D ukaty  a u s t r y a c k i e ........................

Wiedeń, I I  grudnia. Ruble 129*75. Cena naf­
ty  16*60. Spirytus gotowy 15*20. Żyto na  
wiosnę 6*51. Pszenica na w iosnę 7*22. OwieL 
na wiosnę 6*41.

Wiedeń, - I I  grudnia. 4%  ODlig. poż. krajów. 
1891 97*— ; 4% oblig. poż. krajów , z 1893 

97-— ; 4 % galic. fund. propinacyjnego 97*— ; 
4% listy  banku krajowego 97*50; 4 1/, % listy  
banku k raj. 100*50; 5% obligi banku k ra jow e­
go 102*— ; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 98*25; 
A kcye K arola L udw ika 219*50; A kcye kolei 
lwowsko-czern. 289*— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
147*50; losy z 1860 na 500 złr. 148*50; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 157*59; losy z r. 1864 
za 100 złr. 193*— ; akcye zak ładu  kred . d la 
handlu i przem ysłu 373*25; akcye galic. banku 
hip. na  200 złr. 420*— ; L anderbank  na  200 
złr. 240*25; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1020.

Berlin, d. 11 grudnia. Godzina 2 m inut 40 po 
poł. A ustryackie kredyty  231*40 mrk. A ustrya­
cka złota reu ta  102*30 m rk. A ustryacka srebrna 
renta 99*70 m rk. W ęgierska zło ta renta 102*40 
m rk. W ęgierska ren ta  koronowa 98*30 m rk. 
A ustryackie banknoty  168*25 m**k. Akcye kolei 
lw ow sko-czerniow ieckiej 143-50 m rk. R u b l e  
218*50 m rk ., 5% listy  zastaw ne K rólestw a P o l­
skiego — *—  m rk . 4 % listy  likw . K rólestw a Pol­
skiego — *—  m rk.

O dpow iedzialny R edaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

W ydaw ca:
Dr. Lesław  Boro# skl.

Rubryka „N adesłane11 nie pochodzi od Re- 

dakcyi, która te i żadnej odpowiedzialności za 

nią nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

P o d z i ę k o w a n i e .

W ielebnym Księżom , Deputacyom , W ładzom 
i Instytucyom  oraz Kolegom

ś. p. Ludwika Teichmanna
Jegc Uczniom, Chórowi Akadem ickiem u i Mło­
dzieży, k tóra  z w łasnej in ieyatyw y czuw ała 
podczas choroby i przy drogich nam zwłokach 
Zm arłego, a na w łasnych barkach poniosła je 
na miejsce wiecznego spoczynku, Przyjaciołom , 
Znajomym i K rew nym  —  za tyle okazanych 
dowodów życzliwości, przyjaźni i wsnólczucia, 
najserdeczniejsze podziękowauie sk łada w g łę­
bokim sm utku pogrążona

2770 R o d z i n a .

Schichta
jęd rn e

m y  <1 lo'
ze znakiem klucz jest najlepsze. Dostać można 
wszędzio. 2666 2 5

Dr. Antoni Jabłoński
Specjalista chorób ga rd ła , krtani, nosa i i*szu

po odbyciu dłuższych studyów  za granicą

ordynuje codziennie od godziny 9 do 10 rano 
i od godz. 3 do 5 poł.

M ieszka: ul. Kolejowa Nr. 2.
(2742 4 4)

Przy grach i zakładach, przy składkach i zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły ludowej11,

u z n a n e j  p rzez  p ie rw sze  p o w a g i • h u r s U l r  /.» je d y n ie  n a jle p s z ą , ( jd y i  co do  h y g ie u y  ż a d n aT U T K I  ( f t i l z y )  z  b i b u ł k i  „ V e r g e  M a n c h e *6 d o tych czas b iu u lk a  n ie  j e s t  J e j  w  s t a n i e  d a r ó w n a ć

potooai Fabryka Tutek „Polonia" Rudolfa H erliczki w  K rakowie.
O a w y  l M M ] M W « M T l a e .  — O s y s t o A d  w  y r o b u . D o  n a b y o i a  w  t r a f i k g o l a .  1 b a n t l l a o h  k e a r a k o w i *  J a k  1 a a  p r o w l a o y l .
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Skład fortepianów pianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiego 117 39 OKraków, Rynek gł., Ł. 13,

poleca in strum en ta  z p ierw sz. fabryk krajow ych i zagranicznych,
Sprzedaż —  Zamiana -  Wynajem przy odpowiedniej gwarancyi na raty.

Alk alkWJW WJW W[W WJW WJW WJW WJW A  A  A  A  A  A  A  A 4 i  A  A A  A  A  A  A  A  A  A  A  A J I#  A j » A A A A A AF  . T i i ł f ł t ł i ł  Y i i T i i T i Y h ł i i T l i T i ^ . T i i T l ^ i T ł i T l i ł l T ^

K , r a j o x v e  T o w a r z y s t w o H a n d l o w e
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 

w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł ó w n y  L .  2 6  ( r ó g  u L l l c y  W l ś l n e j )

p o le c a : ' W  P ł ó t n a  K o r c z y ń s k i e  i  z a g r a n i c z n e ,  
B I E L I Z K T Ę  d a m s l t ą ,  m ę s k ą ,  d z i e c i n n ą  i  s t o ł o w ą ,  
P T  B I E Z jIZ K T Ę  P r o f .  J A G E R A ,
S z y r t y  n g i ,  O x f o r d y ,  dre lichy, kretony, batysty, b arch an y , flanele, 
K a s a n y ,  K a m g a r n y ,  p ó ł s u k i e n k a  i  t .  p . ,  

W Y P R A W Y  Ś L U B Y E ,  “V ,
K O Ł D R Y  W E Ł N I A N E  i  J E R W A B K T E ,

po leca : " T P A  ' \ 7 V i © l l Ł i  ' w y - t o < s Jr : bluzek i szlafroczków  sezonowych, matinee i pegnoiry, 
H a l k i  j e d w a l b n e ,  w e ł n i a n e  i  k r e t o n o w e ,
9 ^  K O K T P E K C Y E  D Z I E C I Y Y E ,  -*̂ fg
MF~ G O R S E T Y  W  W I E L K I M :  W Y B O B Z E ,
S z a l i k i ,  C k u s t e c z k i  sznelowe i jedwabne, C ł i u s t k i  na szyję męskie i damskie, 
S k a r p e t k i  1 P o ń c z o c h y  d l a  d o r o s ł y c h  1 d z i e c i ,  
P a r a s o l e  i  P a r a s o l k i ,  S z e l k i ,  K r a w a t y  i  t .  p . ,* m v v  Pn*f i  ł.wi s  urm., i w ■ 7■ j. «-A z ~ w w  .cis ■ ■ ■ y *  ^ w w  « » u ,y  j  u -

wszystko w wyborowych gatunkach i po n a jn iższy ch  ce n a ch . — Zaprowadzona sprzedaż na raty przy odpowiedniej gwarancyi.
"*■ Przyjmuje subskrypeyę na udziały pięedziesięcio-koronowe, tudzież wkładki oszczędności na © €lo

za zwykłem wypowiedzeniem. 1883 28 V

WILHELM FENZ
w K rak o w ie  

Rynek główny, róg ulicy Szewskiej.
t e l e f o n u  \  r .  1 9 1 ,

poleca:
Pitki salonowe,
Welonlki najmodniejsze, 
Perfumy nowe oraz Puzderka 

z parfnmeryą,
Rękawiczki i Kamasze wet-fc

nian«,
Bieliznę Dra Jaegera,
Kalosze rosyjskie,
Zabawki 1 lalki,
Wielki wybór podarunków dla 

dzieci i dorosłych. 27 72 i 2

Podejmuje się Lbierania lalek.

Sprzedaż bielizny
z za k ła d u  P r a c y  Kobiet.

Piecyki kieszonkowe japońskie z węgielkami
(rzecz nadzwyczuj praktyczna).

WINA WĘGIERSKIE
Hegyalajskie obywatelskie .

pańskie . . .
„ prima pańskie 
.. samorod. szlach star 

Zieleniak starszy . v. . .
Tok ijskie wytrawne lub słodkie 6 
Tokajskie starsze . . . .  6

6 butel. zlr. 2.— 
6 .. 2.50
6 ., 3.20
6 „ 3.—
6 ., .. 3.—

.. 4 -  
.. 4 50

! 3 S r ^  Ś W I Ę T A ?

H A N D E L

o
©o

p o l e c a

K a w i o r  g r u b o z i a r n i s t y ,  n ie so lo n y , ^

Ryby morskie i świeże: o
T u r b o t ,  S o l  e s ,  H o m a r y ;  ®

Ostrygi Ostendzkie „Whistable“,
R ybv wędzone i w różnych marynatach 

§  S a n d a c z ,  §
o  S z c z u p a K l ,  K a r p i e ,  L i n y ,  Q

§  Kapłony i Pulardy styryjskie; §
O P a § z t e t y :  Strasburski ,  z Dziczyzny,O 
§  Kuropatwy i Kwiczoły faszerowane; §

oJabłka, Gruszki ty ro lsk ie ,G

Villanyer czerwone
Szegszarder
Enauer

6
6
6

1.80 
2 . -  
2 50

• r  W i e l b i  w y b ó r  w s z e l k i c h  w in  
w e t l e  s k i e i i .  * •  2171 1 ti

W oryginalnych beczkach znacznie taniej.
Rozsyłka na prowin.-yę uskutecznia się 

odwrotną pocztą.

Maurycy Weindling, Kraków, ul. Floryańska, 
L. 41. w domu mistrza !1!

Mandarynki i różne Bakalie,
|  W i n o g r o n a  ś w i e ż e ,

„ N A R Ó D "
organ Chrześcijańskiej Partyi Narodowej

wyidiodzi rok III. w e  I .w o w ie  
dnia  1 i 15 każde go  m ie siąca .
N u m e r  o s tu tn i  (2 ) z a w i e r a  n a s i ę  

( u j ą c c  a i i y k u ł y :
1) Wi t  d e ń s k a  p o l r / e h a  a.  D. 1895.
2) C z o m  są  żydzi .  3) Z ż y do f r an c u -  
sKi<;j r z c c z i pospo l i l e j .  4)  O Irzocli 
z a m u r d t ) >■ any.  li m l i uncr .u  li. •>) Ż y ­
dzi w  wo j sku .  G) Kwi a ty  i i s z i / k n i ę b  
w i z r a e l s k im  o g r ó d k u  X X X V II  f l ldop

i żyd 7) K r o n i k a  8) Og łoszen i a .
P r e n u m e r a t a  wyn os i  : 

roczn ie  4  złr., p ó łro czn ie  2 złr., 
kwartę ln ie  1 złr.

Numera okazowe w ysy ła  się każdemu, 
kto tego zażąda, gratis i franco.

A dres Ih d ak cy i: 272; 3 3
Lwów, ulica Akademicka, II.

Richtera Kotwiczne skrzynki budowlane

f i

zajmują dotychczas uajpierwsze miejsce; są one naj­
milszym podarkiem gwiazdkowym dla dzieci prze­
szło trzyletnich. Dla nadzwyczajnej trwałości są 
skrzynki te tanieni, jako też dla ważnej zalety, 
iż dopełniać i powiększać je można. Ktoby je­
szcze nie znał tej najwspanialszej ze wszystkich 
zabaw i zajęć, niechże zażąda od podpisanej firmy
nowego, ilustrowanego cennika, a otrzyma go 
bezpłatnie. Przy zakupnie należy wyraźnie żą­
dać: Richtera kotwiczną skrzynkę budowlaną,
a nie przyjmować skrzynek bez marki fabry­
cznej Kotwicy, alf przeciwnie, takowe 8ta- 

odepcl ąć; kto tego zaniecha, otrzyma łatwo 
Prosimy zważyć, że li tylko pra-

Doskonałe

wina w ęgierskie

o
o

Miód w plastrach i na wagę,

białe
Z i e l e n i a k  1 luit.-lka 40 ct. 6 butel 2 .-
■ N ainoro  ne 1 „ 60 ct. „ 2.5
■ l e t c e l » y s k i e  1 „ 70 ct. 3.
T o k ą j a k . e  1 „ 95 ct. „ 4 .-

Czer-w one. 2689 3 8 
S z e g M a r d e r  litrowa butelka . . .  50 ct. 
E r i a u e r  „ „ . . .  60

do nabycia w  h a n d l u

§  Porter prawdziwy angielski wystały, §
ę  Smaczne W INA STGŁOWE krajowe i zagraniczne, §

Wina Szampańskie.

Antoniego Sosklep i  M o i i n
Uwaga. Na każdą buteteę bierze się 5 ct. za­

staw Oryginalne skrzynki, zawierające 18 bute­
lek. dostawia się opłacone do każdej staeyi ko­
lejowej i nie licząc wcale opakowania.

Oliwę kaukaską
do maazyn rolniczych.

I. '28 / .łr , II. 2 i z lr , Ili. i'2 zlr. za 100 kilo
loco b ra k ó w .

P a s y  d o  m a s z y n .
Płachty nieprzemakalne. 

Latarki stajenne i ręczne.
Śrót, lołki i kule. 

T ł u s z c z  do sm arow ania broni. 

Smarowidło nieprzemakalne dj b ito *
polecają E > o nach 

szych
najtań-

2740 2 6

REIM i FRIEDRICH
K r a l t ó w

Rynek, L. 37, Linia A-B.
( L w ó w ,  B i u r o  „ I i n p r r s s a “  podaje:)

B L L I O l
od/.na.zony medalami, znany oddawna w l-raju 
i za granicą, wyrobu p. Kazimiery Matczyńskiej, 
ulepszony, para gotowany, po zlr. ó.óa, 0.50, 7.50 
kil" D l a  <-taory<*l», z samego drobiu i dzi­
kiego ptactwa, po 10 zlr. kilo. Dla bardzo osła­
bionych b u l i o n  z e  ś l i m a k ó w  10 gramów 
25 rnt H e r b a t H .  z pierwszej ręki, zbioru ma­
jowego. od złr. 1.80 do 7.50 za funt O k r u *  
o b y ,  najhpsze. aromatyczne, po złr. 1.75, dru­
giej’ sorty po złr. 1.30 za funt Waga netto bez, 

opakowania.
Pasztet ,  jako strasburski, z gęsich wątró­

bek, tyrynka funtowa zlr 1.50. 7, trudami 2 złr.
.być można w e  d w o r z e  E t t p s z y n  p. 

B r z e ż a u y .  2746 2 4

2692 1 3
O Porter angielski, żywiecki i tenczyński

ud dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwa
H E R B A T Ę  R O S Y J S K A

z tegorocznego zbioru majowego poleca handel

W .  A D A M O W I C Z A
B r o t l a o ł l  128 128 o

1 funt „familijnej11 bardzo dobrej  złr. l.4U
1 funt „Melange de Moskau“ w oryginał, opakowaniu złr. 2.50
1 funt „Imperial" cesarskiej w oryginał, opakowaniu złr. 3.50
, tunt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych złr 1 20

Znakomita kawa „Syriu sz " franco 5 k i l o ...........................złr 9 5<>

ANTONI SCHULZ
w K rakow ie , n i. S z e w sk a , L. 18,

poleca swe dobre i naturalne

Oedenburskie Wina
białe po 50, 65, 75 et. i j złr. butdka 
czerwone po 55, 65, 30 et. i 1 złr. butelka 

W w beczkach znacznie taniej. W
łt.53 7 12

D o  w y n a j ę c i a .

N iniejszem  m am  zaszczyt donieść Szanow nej P. T . Publiczności, iż już 
otw orzyłem  mój nowy zakład gastronom iczny naprzeciw  tea tru  pod  f irm ą :

99Cafe-Restaurant du Theatre 66

w którym  urządziłem  na piorwszem  piętrze bardzo wspaniałe salony na 
reslauracye, oraz gabinety oddzielne dla kółek zam kniętych, a na  dole 
kawiarnię z bilardami, pokojami do gier, jak  rów nież czytelnię, 
zaupatrzoną w w ielką ilość dzienników . Z pow ażaniem
2441 a  o F e r d y n a n d  T u r l i ń s k i

R e stau ra to r  v is -ń -v is  leatru.

Lokal restauracyjny
wraz z dużym sklepem, 

oraz 3  s k l e p y  i p i e k a r n i a ,
w większem mieście w  zachodniej I 
Galicyi, są o d  J f o w e g o  J B o k u  

d o  w y n a j ę c i a .
Bliższa wiadomość w  Admin. „N 

R efo rm y" pod 270y. 2709 3 6

Barbera pastylki Cascara
z czekoladową powłoką , od dawna przez najwybitniejszych profesorów i lekarzy wypróbo­
wane i powszechnie polecnne jako najlepszy, łagodnie i na żołądek wzmacniająco działający 
środek rozwalniająey. D(istaik-vmożna prawie w każdej aptece. Na znak prawdziwośvi upaska 

zamykająca pudełko ma na sobie nazwisko „ U a r l > e r “  i znak ochronny.
Cena pude łka  z 40 małemi lub 20 wieikiemi pastylkami 1 zlr 20 cent.; 

cena pudełka  na próbę 35 centów. 2613 lu 0
Jedyne miejsce wyrobu i skła 1 główny :

Apteka „zum  heii. Geist“ , Wiedeń, I., Operngasse 16

Handel towarów korzennych, 
delikatesów i win

W. Leśniowskiego
w Krakowie, Rynek, L. 33,

poleca na obecny sezon i zbli- 
ia jące  się św ięta:

F ig i  wiankowe i sułtańskie , G ru ­
szki i ja b łka  deserowe, Ja b ik a  na 
kompot, Ś liw ki i powidła bośnia­
ckie, W inogrona hiszpańskie, Owo­
ce kandyzowane, Cukry deserowTe, 
Miód praśn y, Czekolado i kakao 
holenderskie na w a g ę . M arynaty 
z ryb. jako to : pstrągi, minogi ło ­
soś, sandacz i węgurz, Śledzie po­
cztowe , wędzone i marynowane, 

Szproty, F londry, Pi.-klingi. 
D r o ż d ż e  w i e d e ń s k i e  z fabry­
ki Ad. i lg .  Mauthnera i Synów , 
K aw ior  astrachański, Bryndzę kar­
packą 1 sery  deserowe, Wina w ę ­
gierskie, austryackie i zagraniczne, 
Koniak kuracyjny, P iw o okocimskie, 

W ód li  krajowe i zagraniczne.

Bufet zaopatrzony obficie w świeże wędli­
ny, napoje i kanapki. 2ó5u 5

nowczo
skrzynkę podrabianą.
wdziwe Kotwiczne skrzynki budowlane systematycznie do­
pełniać można, a zatem podrabiana skrzynka najmniejszej 
nie m, wartości jako dopełnienie. Kadzimy zatnu, li tylko 
prawdziwe skrzynki kupować, które po cenie 40 kr., J t jp B  
75 kr., 90 kr do 6 złr. i wyżej mają stale na składzie " ~

wszystkie lepsze sk łady  zabawek.
N o w o ść  1 Richtera gry: Rozweselaoz, Jajko Kolumba, Uśm ierzyciel, Krzyżyk, Pitagoras 

Zadania łukowe, Męczydosza dd. Cena 36 kr P ra w d z iw e  ty lk o  z K o tw ic ą !

F. AD. RICHTER & Cie., Pierwsza austr.-węg. c. i k. uprz. fabryka skrzynek budowlanych
K ontor i sk ł^ d : I. N ibelungeng.4  W I gÓOH F ab ry k a : XIII/1 (H ietzing)

Radolstadt (T uryngia), Otton (Sz-wajcarya), Rotterdam, Londyn, Nowy York. 215 Pearl-S treet.

Wszech nauk lekarskich
Dr. HENRYK MATZKE
ma zaszczyt zawiadomić, iż po dłuższem wydo­

skonaleniu się za granicą otworzył

zakład dentystyczny

Naturalne i smaczne

mimo s t o ł o w e
h ia ł t*  u ł i t - s l i n K  UJfdka . . po 4 0  o t.
c z e r w o n e  N z e g s a r d e r  but. po 4 0  c t  

do nabyciu w  h a n d l u  2754 3 8

ul. Szewska, L. 19, I piętro,
polecając P. T. Szanownej Publiczności spccyalnie 
w|»ravlunie zębów hczpłytowycli,
li tylko na korzeniach osadzonych , / a odpowie- 
dniem znic-zulen om. jakoteż ws/elkie inne rze­
czy w zakres dentysty ki wchodzące, k i 50 2 3

Z ł o c i s t y  r e m o n t o a r
zegarek anker dla mężczyzn, od prawdziwego 
złota nie dający się odróżnić, wysyłam , dopóki 
zapas starczy, za bezcen, 1)0 tylko za zlr 3.50, 
złociste zegarki damskie rem ontoar-ankry po 
4  zlr. 25 Ct. Z i dobry chód 2-letnie porę zenie. 
Złociste łańcuszki do zegarków dla p nów i pan 
co I złr. 20 ct. Złociste pierścionki po złr 1.20. 
Wszystko opłatnie, wolne od cła. tak, że odbiorca 
nie potrzebuje już więcej płapć. Wysyłka za 
zaliczką lub po otrzymaniu należytośei (także 
znaczkami listów.) przez firmę Ńeu-

beiteu -Yertrieb  in Drezno-A. 9.

P o m o c n ik a
handlu drobiazgowego, władającego do ­
brze język em niemieckim, poszukuje 

niezwłocznie 2728 5 6

Emil Rodakiewicz w Przemyślu.
F otografia pożądana

K u c h n ia  P o ls k a
wraz z Kawiarnią

przy ulicy św. Anny, L. 5.
poleca

śniadania, obiady i koiacye

Antoniego Suskiego w Kukowie.
Nowo otworzona

Cukiernia Lwowska
pod firmą 2ó21 11 16

J a n  M i c h a l i k
Kraków, ulica Floryańska, L. *5 ,

poleca się S-a-n. P . T. Publiczności.

7 kilkuletnią prakty­
ką adwokacką i są ­

dową , poszukuje po<z**dy u no ta ry  sza.
Odpowiedź pod lit. 3 3 .  C .  poste restante 

K r a k ó w .  z707 4 lu

Nadszedł transport

1CU 1
jako to: ł u p a c z e ,  f l o n d r y ,  k a -  
b l i o f l y ,  b o l e  i ł o s o s i e  m o r ­
s k i e ,  0"az s z c z u p a k i  i s a n ­

d a c z e .  2658 4 0

Kraków, ul. Szewska, 20.

Konfitury

10

P ok o je  do śniadań.

Zdolny ekspedytor pocztowy i telepr.
z egzaminem rachunkowości klucyonowany, 1.6- 
gły w języku niemieckim, poszukuje naty.-liini st 
posady p-zy c k. urzęddc pocztowym skombi- 
nowanym. -  Ł.skawe zgłoszenia: ..EWsi*c- 
«lytor“  poste ivst. K raków . 275y 2 3

Ogłoszeniu licytacyi.
Dyrekcja Szkoły rolniczej w 

Czernichowie podaje do public/nęj 
w iadom ości, iż dnia 10 stycznia 
I8S6  o godzinie 10 rano odbędzie 
się publiczna sprzedaż plus offerenti 
obory zarodowej rasy si­
mę u tulskiej, złożonej: z je­
dnego buhaja, 8 I* rów  i 4  
sztuk ja łownlka. 2761 3 s 

Dyrekcya.

czysto, zdrowo, smacznie i na maśle przyrządzono 
Mojem staraniem jest , ażeby Kuchnia Polska 

przynosiła sławę dawnej kuchni polskiej. — Dla 
Panów Abonentów daje się odpowiedni rabat 

Dziękując za dotychczas okazywane mi względy, 
polecam i-ię i nadal P. T Publiczności.
2531 »0 0 Z ałębokim szacunkiem

Józef B ie law sk i, wł. firmy

H o n k n r i i
na posadę weterynarza miej­
skiego w ETowym Targu ,
z płacą początkowo 400  złr., przy- 
tem wolno mu będzie o b ją ć , za 
wynagrod/.oirom os b n e m , dozór 
nad targami w pobhskiem miaste­
czku Czarnym  Dunajcu.

Podania mają być wnoszone do 
Zw ierzrhnośfi miasta Jfo- 
wy T a rg  po 31 grudn ia  
1895 r. 2749 2 3

ą  klg. 36 et., kandyzowane owoce '/«
klg 50 ct. Susz obierany 1 klg. 85 et. B u ­
lion 1 klg n złr. P o w id ła  5 klg. frunco 
złr. 1.40. Szynkt 1 klg. 85—75 et. Sfcyn- 
k i  westwalskie 1 klg. 1 złr. 40 et. Go­
spodarstwo domowe Latacz., poczta 

Latacz. 2703 4 16

„The Hunson‘ 2725 2 3

maszyna do pisania
najlepsza w śivi#(3e, j e d y n a ,  k tó rą  m o­
żna p isać  w rozm aitych językach i p i­
sm em  różnej wielkości. P ro sp ek ta  gratis 
i franco wysyła i zam ów ienia przyjm uje

„The Munson", Lwów, ul. Podlewskiego, 9.

11
kleczańską

za 1 kilocesarską  { za t * r

salonowa

2.26 4 6 
34 ct. 
20 ct. 
20 et. 
16 ct.

( za 1 kilo .
( za 1 litr . 

dając Kółkom rolniczym i o d sp rzed a ją ­
cym stosow ny opust, poleca firma

Jizefa Popiel I Spółka
handel tow arów  żelaznych i skład nafty, 

w Nowym Sączu.

K a losze  ro sy jsk ie  .
1860 '

T . R A . R M \  w w ie lk im  w yborze.

C.nETEPŁyprKs Bieliznę wełnianą, kamizelki, pończochy, 
czapki i kapelusze do polowania, kamasze kortowe i włuczkowe. 

Rękawiczki zimowe. Ubrania jelonkowe.

koce pluszowe no nogi i płody do podróży. Szlafroki himal ya
^olecaja po niskich cenach 2546 9 15

Br. BILE W SC Y
w Krakowie obok kościoła N. P. Maryi.

Z Drukarni Związkowej w Krak*, we i Papur % fabryki BraH Fiałkowskich w Bielsku Odpowiedzialny rządca drukarni A Szyjewskl,


